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Pr awo earodu, 
prawa mniejszości.

. Wojna światowa i traktaty poko­
jowe przyniosły ze sobą wielki postęp 

drodze międzynarodowej sprawie- 
UWości. Treścią tej zmiany było usu­

ń c ie  w ramach możliwości niewoli 
brodowej, tam gdzie istniała, i reali­
zowanie wolności. Na mocy wysiłków 
1 procesów dziejowych, narody, dotąd 
^ernające y^olności, odzyskały byt 
Państwowy lub też zdobyły go dla sie- 
*Jle- Utworzenie państw czysto naro­
dowych jest niemożliwością. I stąd 
2rodził się w  ustawodawstwie między- 
Oarodowem po wojnie problem mniej- 
S2osci narodowych i ich praw, w y­
pływający w teorji z tego samego dą- 
2enia, aby możliwie wielkiej ilości 
grup i jednostek ludzkich zapewnić 
^olny i swobodny rozwój.

Stworzenie państw narodowych dla 
Narodów dotąd nie mających wolno­
ści, był celem głównym. Zapewnienie 
Wolności rozwoju mniejszościom w 
famach tych państw było celem w tór­
nym, związanym z tamtym i ściśle od 
mego zależnym. Problem państw na­
rodowych dotyczył większości naro­
dowych, opierał się na podstawach hi­
storycznych, politycznych, kultural­
nych, był wypływem konieczności, — 
kwestja druga, sprawa mniejszości, 
Znacznie węższa, tak ze względu na 
ilość jednostek, które obejmuje, jak i 
na swoje ufundowanie, odgrywa w 
stosunku do pierwszej rolę kwestji 
pochodnej. Obie leżą na linji rozwoju 
i postępu, łączą się ściśle z innymi, 
wielkimi ideałami, — że wymienimy 
dążenie do zapewnienia pokoju świa­
towego.

Krótkowzroczną byłaby polityka 
państwa, któreby dążyło do wytępie­
nia swoich mniejszości, zwłaszcza o ile 
posiada większą ich ilość. Suma ener- 
gji, wkładana w wynarodawianie, nie 
opłaciła się niemal nigdy, nie dawała 
pozytywnych rezultatów. Doświad­
czenia, które Rosja i Niemcy poczyni­
ły z ludnością polską, są bardzo jaskra­
wym przykładem w tej dziedzinie. A 
nawet mała i słaba mniejszość, jaką są 
Serbowie łużyccy, potrafiła się ostać, 
mimo tysiącletniego ucisku, w samem 
sercu Prus tuż pod Berlinem. Z państw 
uprawiających dotąd politykę mocnej 
ręki w stosunku do swoich mniejszo­
ści, Rumunja, pod rządem p. Maniu, 
wstępuje na drogę porozumienia z 
niemi. Jedynie W łochy realizują w 
dalszym ciągu politykę twardej ręki.

Problem mniejszości może być 
traktowany jedynie z punktu widze­
nia celu naczelnego, ewolucji dziejo­
wej, którym jest dla nas rozszerzanie 
i realizowanie wolności. Pozytywnie 
da się tę kwestję traktować jedynie w 
związku nierozłącznym z kwestją 
państw narodowych, konsolidowania 
ich, wzmacniania podstaw ich bytu 
przez pełne pozyskanie dla ich idei 
wszystkich obywateli, żyjących w ich 
granicach. Słowem kwestja mniejszo­
ści, jest etapem na drodze realizowa­
nia wolności, nie może być zasadzką, 
ani podstępem, użytym w tym celu, 
aby ewolucję dziejową cofnąc, PaĘ~ 
stwa narodowe, powstałe po wojnie 
osłabić lub zniszczyć i przywrócić o- 
kres przedwojennej narodowej nie­
woli.

I w praktyce mniejszości mogą się 
cieszyć pełnem zaufaniem i sympatją

Głosy prasy warszawskiej o dymisji 
Ministra Czechowicza.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 9 marca. Dzisiejsza pra­

sa poranna w obszernych artykułach 
i komentarzach podaje przebieg wczo­
rajszego dnia politycznego w związku 
z dymisją Ministra Czechowicza.

»Kur jer Poranny« podaje ciekawe 
szczegóły, oparte na pogłoskach czer­
panych jednak z kół dobrze poinfor­
mowanych o przebiegu ostatniej Rady 
gabinetowej i motywach, które spo­
wodowały Ministra Czechowicza do 
wniesienia dymisji. Minister Czecho­
wicz miał oświadczyć, że w stanie o- 
skarżenia znajdować sę nadal nie mo­
że i musi prosić o pozwolenie przed­
stawienia komisji tych ucnwał Rady 
Ministrów, które usprawiedliwiałyby 
go za wydatkowanie funduszów poza 
budżetem. Premjer Bartel miał o- 
świadczyć, że jest to niemożliwe, gdyż 
Rząd nie życzy sobie udzielania jakich 
kolwiek wyjaśnień Komisji. Minister 
Czechowicz oświadczy! również, iż 
zmuszony jest podać się do dymisji, 
gdyż chce jako człowiek prywatny 
bronić się przed czynionymi mu za­
rzutami. Stanowisko Ministra Czecho­
wicza podzielili trzej inni Ministrowie

resortowi. Dalszy bieg wypadków jest 
już znany.

Według dalszych pogłosek, Min. 
Kwiatkowski nosi się z zamiarem ob­
jęcia stanowiska głównego dyrektora 
Zakładów chorzowskich. W  związku 
z tern, rozeszły się wieści o dymisji 
Ministra Kwiatkowskiego.

Były Minister Czechowicz prosił 
adwokata Paschalskiego o ewentualną 
obronę, w razie uchwalenia przez Sejm 
wniosku o postawienie Ministra przed 
Trybunał Stanu.

»Robotnik« pisze, że decydujące 
w Rządzie czynniki były przeciwne 
przedstawieniu Komisji jakichkolwiek 
dokumentów. W głosowaniu na R a­
dzie gabinetowej stanowisko Ministra 
Czechowicza popierali Ministrowie: 
Kwiatkowski i Jurkiewicz, zaś Min. 
Staniewicz wstrzymał się od głosowa­
nia.

*
"Warszawa, 9 marca. Dziś w połu­

dnie nowomianowany kierownik M i­
nisterstwa Skarbu, Grodyński, złożył 
na ręce P. Prezydenta Rzplitej, w  o- 
becności Premjera Bartla, przepisaną 
przysięgę.

Konferencja przedstawicieli Małej Ententy,
Grecji i Polski.

Genewa, 8 marca. (PAT.).) W cią­
gu dnia dzisiejszego odbyło się u Mini­
stra Zaleskiego zebranie przedstawicieli 
Małej Ententy i Grecji, w którem 
wzięli udział między innymi ministro­
wie spraw zagranicznych Jugosławji i 
Grecji.

Genewa, 8 marca. (PAT.). O kon­
ferencji przedstawicieli Małej Ententy, 
odbytej z udziałem Grecji i Polski,

które to państwa jak wiadomo podpi­
sały traktaty o mniejszościach, sły­
chać, iż zgodzono się na niej zasadni­
czo przesłać do sekretarjatu Ligi na 
ręce komitetu trzech Rady Ligi, któ­
ry ma zająć się nowemi wnioskami, 
dotyczącemi zagadnień mniejszościo­
wych, wspólne memorandum w tej 
sprawie.

Zaostrzenie konfliktu w łonie partji 
komunistycznej.

Berlin, 9 marca. (PAT.). Socjalisty­
czny »Abend« ogłasza dziś interesu­
jące szczegóły o zaostrzającym się co­
raz bardziej kryzysie w łonie naczel­
nych instytucyj komunistycznych w 
Rosji. Według informacji otrzyma­
nych przez tutejszy oficjalny organ 
socjaldemokratycznej partji rosyjskiej 
»Socialisticzeskij Wiestnik«, ustąpienie 
Bucharina z redakcji »Prawdy« i pre- 
zydjum międzynarodówki komunisty­
cznej nastąpiło w związku z ogłosze­
niem listu Kamieniewa, potwierdzają­
cego, iż Bucharin w swoim czasie czy­
nił starania, aby pozyskać Kamieniewa 
dla akcji przeciwko Stalinowi. Ogło­
szenie tego listu na posiedzeniu Cen­
tralnej Komisji kontrolującej w ywo­
łało niebywałe wzburzenie w kołach 
sowieckich. Zawezwany przez komisję 
Bucharin nie potrafił podać żadnego 
usprawiedliwienia swego postępowa­

nia, a gdy mu zarzucono naruszenie 
dyscypliny partyjnej, nie zdołał opa­
nować nerwów i wybuchł histerycz­
nym płaczem. Komisja nie powzięła 
wprawdzie w sprawie Bucharina ża­
dnej uchwały, mimo to jednak więk­
szość członków komisji zdaje sobie 
dobrze sprawę z tego, że rozkład w 
szeregach partji osiągnął stopień kry­
tyczny. Bucharin ustąpił formalnie z 
redakcji »Prawdy« i prezydjum mię­
dzynarodówki komunistycznej.

Wszystkie te zajścia wywołały w 
szeregach komunistów moskiewskich 
niezwykłe zaniepokojenie. Komuniści 
mieszkający na Kremlu uważają za 
rzecz możłiwą, że jedna ze zwalczają­
cych się grup sowieckich może w da­
nym wypadku dokonać napadu na 
grupę przeciwną i aresztować jej przy­
wódców. Pogłoski o zamachu powta­
rzają się coraz uporczywiej.

większości, jeśli państwa, w których 
żyją, będą się czuły bezpieczne, jeśli 
nic nie będzie zagrażało ich bezpie­
czeństwu i całości. Tylko w atmosfe­
rze szczerego wzajemnego zaufania i 
uznania traktatów pokojowych, może 
problem mniejszości znaleść swoje peł­
ne i harmonijne rozwiązanie.

I dlatego minister Stresemann, 
który kwestję mniejszości, w mowie 
swojej niedwuznacznie połączył z dą­
żeniem do rewizji traktatów, bronio­
nej przez siebie sprawie oddał nie­
dźwiedzią przysługę, co też natych­
miast stwierdził minister Chamber­
lain. __________

Sprawa Ulitza na Radzie 
Ligi Narodów.

Genewa, 8 marca. (PAT.). Zażale­
nia mniejszości, skierowane ostatnio 
do Rady Ligi, omawiane będą, włącz­
nie ze sprawą Ulitza, na jutrzejszem 
rannem posiedzeniu Rady. Porządek 
dzienny tego posiedzenia przewiduje 
trzy zażalenia polskiej mniejszości z 
niemieckiego Górnego Śląska, trzy za­
żalenia mniejszości niemieckiej z pol­
skiego Górnego Śląska. "Wszystkie te 
sprawy stanowią jeden punkt porząd­
ku dziennego.

Szczególne zainteresowanie budzi 
skarga Voiksbundu w sprawie aresz­
towania Ulitza. Krążą różne przypu­
szczenia na temat stanowiska, jakie zaj 
mie minister Stresemann w  związku z 
tym punktem porządku dziennego. 
Przeważa przekonanie, że pod wpły­
wem nacjonalistycznych kół niemiec­
kich minister Stresemann zabierze głos 
w obronie Ulitza.

W Y JA Z D  M IN. ZA LESKIEG O  
Z G EN EW Y.

Genewa, 8 marca. (PAT.). Minister 
spraw zagranicznych Zaleski wyjeżdża 
jutro w nocy z Genewy do Lyonu, 
gdzie został zaproszony przez Lyoń- 
skie Targi Municypalne.

Z K O N F E R E N C JI R Z EC ZO Z N A W ­
CÓW.

Paryż, 8 marca. (PAT). Eksperci 
reparacyjni odbyli dziś bardzo krót­
kie posiedzenie plenarne, na którem 
prowadzono w dalszym ciągu bada­
nie kwestji odszkodowań w celu uni­
knięcia mylnych interpretacji. W dniu 
jutrzejszym ogłoszony zostanie oficjal­
ny i szczegółowy komunikat.

Z U C H W A ŁY  NAPAD .
Katowice, 8 marca. (AW.). Niesły­

chanie zuchwałego napadu dokonano 
tu wczoraj o godz. 18.30 w centrum 
miasta przy ul. Mickiewicza. Miano­
wicie gdy kasjerka firm y »Rosa« Ger­
truda Danii weszła do gmachu P. K. 
O. aby złożyć pieniądze, w sieni bu­
dynku napadł na nią nieznajomy męż­
czyzna, który wepchnął jej w usta 
przygotowaną kulę śnieżną i rzucił na 
ziemię, poczem wyrwał jej teczkę za­
wierającą 3.481 zł. a następnie zbiegł.

W A LK I W M EK SYKU .
Wiedeń, 9 marca. (PAT.) Według 

doniesień dzienników, wojska rządowe 
po krwawej walce zdobyły ponownie 
miasto Vera Cruz, zajęte ostatnio 
przez oddziały powstańcze.

Ę  ostatniej chwili.
Ważne konferencje 

w Warszawie.
W Y N IK  W IAD O M Y BĘD ZIE 

W IECZO REM .
Warszawa, 9 marca. Godz. 14-ta. 

W sytuacji politycznej nie zaszło do­
tąd nic nowego. W ciągu ubiegłej no­
cy i dzisiejszego przedpołudnia odby­
wały się liczne konferencje w Prezy­
djum Rady Ministrów, i w Belwederze. 
Wyjaśnienia należy oczekiwać dziś 
wieczorem.
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C z t e r y s t a  n a z w i s k .
W ie lk a  rada faszystowska mianuje  kandydatów i posłów do 
par lam entu  włoskiego.  —  R ep re ze n ta c ja  zawodowa. — Los 
byłych posłów. —  Długotrwała przynależność do part ji  jest  
najw ażn ie jszą  kwal if ikacją.  —  1 wie lk ie  nazwisko i 3 9 9  małych.

gotrwała przynależność do partji, a na 
drugiem miejsca kwalifikacje osobiste.

Miedzy kandydatami znajduje się 
m. in. Mariano D ‘Annunzio, syn Ga- 
brjela, Berta, ojciec młodego Berta, 
„którego komuniści zamordowali we 
Florencji", Verga, „były członek stron- 
nistwa popolari, który na kongresie 
w Turynie wystąpił przeciw przywód­
cy partji Don Sturzo" (Don Sturzo, 
jak wiadomo, był zdecydowanym prze­
ciwnikiem faszyzmu). Mniejszości na­
rodowe niemieckie i słowiańskie nie 
mają ani jednego przedstawiciela na 
liście.

Na jej czele znajduje się .nazwisko: 
„Mussolini, Benito, z Forli“ . To jedno 
nazwisko ma znaczenie, jako symbol 
siły i kierunku. Inne wypełniają miej­
sca na liście, wypełniać będą miejsca w 
parlamencie, ale w stosunku do tego

żadnego
(j.)

Główna rada faszystowska ogłosi­
ła w dzienniku urzędowym w R zy­
mie listę czterystu kandydatów fa­
szystowskich na posłów do parlamentu 
włoskiego, na podstawie nowej ordy­
nacji wyborczej, o której pisaliśmy 
już, a która monopol reprezentacji 
parlamentarnej oddaje w ręce faszy­
stów i wprowadza zasadę reprezenta­
cji zawodowej. Poszczególne związki 
zawodowe, federacje i stowarzyszenia 
zgłosiły iooo kandydatów Wielkiej 
radzie faszystowskiej, której przysłu­
guje prawo wyboru z pośród nich 
czterystu kandydatów na posłów. W y­
borcom zaś przysługuje prawo odda­
nia na nich głosu.

Interesujący jest skład zawodowy 
listy kandydackiej, gdyż na jego pod­
stawie można się zorjentować w ten­
dencjach politycznych i społecznych 
faszyzmu. Między kandydatami jest 
125 przedstawicieli pracodawców i 99 
pracowników. Jeśli jednak 82 przedsta­
wicieli wolnych zawodów rozdzieli się 
między te dwie kategorje, to na pra­
codawców i na pracowników przypa­
dnie po 153 miejsc, równość można 
powiedzieć symboliczna.

Połowa byłych posłów, a więc 200, 
powróci do parlamentu, gdyż figuruje 
na liście. Z  pośród tych, którzy nie 
znajdują się na niej, 50 weszło do se­
natu, 30 otrzymało urzędy państwo­
we, a i reszta, według zapowiedzi ofi­
cjalnych, będzie przez rząd odpowied­
nio użyta. Lista kandydacka jest nie­
mal wyłącznie faszystowska z wyjąt­
kiem 4-ech przedstawicieli narodowe­
go centrum, t. j. faszystów katolic­
kich.

Zawodowy skład listy kandydac­
kiej jest następujący: konfederacja rol­
nicza ma 46 miejsc, syndykaty robot­
ników rolnych 2.7, konfederacja prze­
mysłowców 3 1, syndykaty robotni­
ków przemysłowych 26, konfedera­
cja kupców 16, syndykaty pracowni­
ków handlowych 10, konfederacja 
transportów morskich i powietrznych 
10, syndykaty robotnicze tych dzia­
łów ir ,  konfederacja transportów lą­
dowych i żeglugi rzecznej 12, robotni­
cy tych działów 9, federacja przedsię­
biorstw bankowych 10, syndykaty 
pracowników bankowych 6, wolne za­
wody 82, uniwersytety 15 , akademje 2, 
sztuki piękne 2, związek kolonjalny 1, 
urzędnicy i pracownicy państwowi 8, 
szkoły ludowe 4, szkoły średnie 5, 
związek żołnierzy frontowych 40, 
związek inwalidów wojennych 14 i 
szereg drobniejszych organizacyj po 1 
mandacie.

Dobór kadydatów, według oficjal­
nego komentarza, dokonał się na pod­
stawie reprezentacji zawodowej a o 
uzyskaniu miejsca na liście kandydac­
kiej decydowała przedewszystkiem dłu-

WYBUCH KOTŁA LOKOMOTY­
W Y .

Bydgoszcz, 8 marca. (PAT.). W 
dniu dzisiejszym parowóz pociągu o- 
sobowego, zdążającego z Bydgoszczy 
do Unisławia, uległ o godz. 14.40 ka­
tastrofie. Mianowicie za stacją Ostro- 
mecko nastąpił wybuch kotła. Maszy­
nista i palacz ponieśli śmierć. Z  pasa­
żerów i obsługi pociągu nikt nie po­
niósł szwanku.

pierwszego
znaczenia

nie bęaą miaiy

Kryzys czecho-słowackiej partji 
komunistycznej.

(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“).
Praga, w marcu 1929.

Podobnie jak we wszystkich innych 
państwach europejskich, taksamo i w 
Czechosłowacji zatracił ruch komuni­
styczny już od dawna swe aktywno- 
polityczne znaczenie. Jakkolwiek bo­
wiem zarówno w parlamencie, jak i w 
innych korporacjach nie brak na razie 
przedstawicieli partyji komunistycz­
nej, to jednak nie jest ona w stanie 
wywrzeć jakiegokolwiek wpływu na 
kierunek i rozwój życia politycznego. 
Jeżeli mimoto ruch komunistyczny w 
Czechosłowacji zwraca tu i ówdzie na 
siebie baczniejszą uwagę, to dzieje się 
to właśnie tylko dlatego, że inne par- 
tje polityczne, zdając sobie sprawę z 
postępującej rozsypki partji komuni­
stycznej, starają się dotychczasowe 
koła wyborców komunistycznych 
przeciągnąć na swoją stronę.

Szósty kongres czechosłowackiej 
partji komunistycznej, który końcem 
lutego br. obradował w Pradze z wy-

CO SIĘ DZIEJE Z TROCKIM?
Wiedeń, 8 marca. (PAT.). Według 

doniesień dzienników z Konstantyno­
pola, stan zdrowia Trockiego miał się 
polepszyć. Trocki pozostaje jednakże 
w dalszym ciągu pod opieką iekarską. 
Wolno mu wprawdzie opuszczać bu­
dynek konsulatu sowieckiego, nie ko­
rzysta jednak z tego przywileju ze 
względu na złą pogodę. Syn jego o- 
trzymał pozwolenie wychodzenia na 
miasto pod kontrolą tureckiego urzę­
dnika policyjnego.

Dalsze obrady Seuafcw nad budżetem.
Budżet Ministerstwa Sprawiedliwości, Skarbu 

i Spraw Wojskowych.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 9 marca. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Senatu sen. Schrei- 
ber (Koło Żyd.) referował preliminarz 
budżetu Ministerstwa Sprawiedliwości. 
Mówca podkreśla z wielkiem uzna­
niem działalność komisji kodyfika­
cyjnej, wyraża się z wielkiem uzna­
niem o działalności departamentu Mi­
nisterstwa i przedkłada propozycję o 
przyjęcie budżetu w brzmieniu preli­
minarza rządowego.

W dyskusji zabierali glos senatoro­
wie: Makarewicz, Posner, Perzyński i 
Pant. Ten ostatni za użycie obraźli- 
wych słów został przywołany przez 
marszałka do porządku. Wreszcie ob­
szernych wyjaśnień udzielał Minister 
Car.

Po przerwie, przystąpiono do bu­

dżetu Ministerstwa Skarbu, który re­
ferował sen. Szarski zaznaczając, że 
komisja wnosi kilka poprawek, m. in. 
o obniżenie podatku majątkowego o 
25 milj.

Następnie sen. Szarski zreferował 
jeszcze budżet emerytur, rent inwa­
lidzkich i pensyj oraz długów pań­
stwowych, które to budżety zapropo­
nował przyjąć bez zmian w brzmieniu 
sejmowem.

Z  kolei .sen. Zagleniczny zrefero­
wał budżet Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu, a sen. Gaszyński budżet Mi­
nisterstwa Spraw Wojskowych, wno­
sząc m. in. o zwiększenie funduszu 
dyspozycyjnego o 2 milj.

Następne posiedzenie dziś o godz. 
10.30.

Następna sesja Rady Ligi Narodów
odbędzie się w Madrycie.

Genewa, 8 marca. ,(PAT.). W  ko­
łach Ligi Narodów zapewniają stano­
wczo, że Rada Ligi przyjmie zapro­
szenie Pliszpanji do odbycia następnej

sesji w Madrycie. Rząd hiszpański o- 
świadczył gotowość pokrycia urzędo­
wych kosztów przeniesienia sesji do 
Madrytu.

Meksykańskie pożary.
W  Meksyku przed szeregiem dni 

wybuchło powstanie w okolicach, któ­
re tradycyjnie stanowią punkt wyjścia 
dla wszelkiego rodzaju wewnętrznych 
zamieszek tamtejszych. Jednym z tych 
punktów jest północna prowincja So- 
nora, sąsiadująca ze Stanami Zjedno­
czonemu, przez których granicę nieraz 
przemyca się broń dla powstańców, 
w razie zaś niepowodzenia rewolucjo­
niści starają się ujść na drugą stronę 
granicy. Punktem drugim jest miasto 
portowe Vera Cruz, gdyż drogą mor­
ską łatwiej również zaopatrzyć się w 
broń i amunicję.

Powstanie, po początkowych lo­
kalnych sukcesach, wygasa, stłumione 
przez wojska rządowe. Rząd Stanów 
Zjednoczonych, ze swej strony, baczył 
pilnie, aby nie przemycano z jego te- 
rytorjum broni dla powstańców. Rząd 
meksykański zaś z całą energją przy­
stąpił do uśmierzenia rewolucji. Rze­
czą znamienną jest, że generał Calles, 
b. prezydent republiki, który niedawno 
temu oświadczył, że wycofuje się z ży­
cia politycznego, mianowany został 
ministrem wojny i kierownikiem akcji 
przeciw rokoszanom. Generał Calles 

jest jednym z twórców obecnego syste­
mu rządów w Meksyku, polegającego 
na wprowadzeniu reformy rolnej, u- 
stawodawstwa robotniczego i ograni­
czeniu praw kościoła. W ramach obozu 
rządowego reprezentuje Calles skrzy­

dło lewe, organizacje robotnicze, gdy 
żywioły włościańskie, na których cze­
le stał zamordowany prezydent Obre- 
gon, są stosunkowe bardziej umiarko­
wane i skłonne do zawarcia kompro­
misu z kościołem.

W  Meksyku sprawuje obecnie wła­
dzę prowizoryczny prezydent Portes 
Gili. W  lutym mają się odbyć wybory 
definitywne. Powstańcy chcieli uprze­
dzić ten moment i siłą wprowadzić 
na ten urząd kandydata swego Valan- 
zuela. Obraz sytuacji w związku z 
powstaniem nie jest jeszcze zupełnie 
jasny. Mówi się o tern, że wbrew pier­
wotnym przypuszczeniom, na czele 
rewolucji stało kilku zwolenników za­
mordowanego prezydenta Obrcgona, 
przedewszystkiem generałowie Aguirre 
i Manzo, katolicy zaś, którzy zwykle 
organizują powstania przeciw rządowi,
ty m  ra*7pm m i d i  d ę  naravip t r z y m a ć  na 
uboczu, choć bezwarunkowo sympa­
tyzowali z ruchem rewolucyjnym. W 
takim wypadku bezpośrednim powo­
dem powstania byłyby niesnaski we­
wnętrzne i antagonizmy w obozie rzą­
dowym, podłożem głębszem jednak 
wszelkich zamieszek jest przedewszyst­
kiem nienawiść katolików do obecne­
go rządu. Wybuch i klęska powstania 
ze swej strony spfawią, że w łonie o- 
bozu rządowego wysuną się /.nów na 
czoło żywioły radykalne. (w.)

ziałkluczeniem jawności, przedstaw 
pełnie tensam obrać co i kongresy P°_ 
przednie. Był to znowu kongres 
jemnych walk między poszczegolne  ̂
odłamami, kongres, który skaza! 
banicję wczorajszą nierealną poh^J 
i taktykę po to, by zrobić miejsce ^  
nej jeszcze mniej realnej i bardziej 3 ,j 
strakcyjnej, kongres, który Pot^  
swe wczorajsze złe kierownictwo P' 
to, by otworzyć drzwi jeszcze g °rs2f., 
mu, kongres gwałtownych i bur2 ■ 
wych dyskusyj i starć o taktykę, k°n̂ 
gres budowania nowych papierowy0' 
tez.

Ruch komunistyczny w Czech0 
słowacji nie zdołał dotychczas zapr° 
dukować masom wyborców żądny0 
pozytywnych rezultatów; frakcja k° 
munistyczna parlamentu nie wyka23' 
ła poza tuzinem mów agitacyjnych 23 
dnej innej działalności;komunistyczne 
organizacje zawodowe mogą poszczy' 
cić się kilku nieudanemi strajkami.

Ponieważ w tym stanie sfery sto* 
jące po' stronie komunizmu domaga)! 
się wskazania im przyczyn zla, przet° 
nic mogąc wskazywać źródeł nied°' 
magań w samej idei komunizm01’ 
wskazuje się na kierowników ruch11 
jako na winowajców.

Przeto szósty kongres obalił przy' 
wódcę czechosłowackiej partji kom1-1' 
nistycznej Jileka wypowiadając się 
zarazem zasadniczo i kategorycznie 
przeciw Trockizmowi. Wraz z Jile' 
kiem obalony został dotychczasowy' 
reprezentant czechosłowackich komu­
nistów w Moskwie, dr. Smeral. Do 
kierownictwa powołano opozycję- 
którą komunistyczna międzynaro­
dówka uznała za najbardziej aktywną 
część partji i której zleciła w pierw­
szym rzędzie trzy zadania do spełnie­
nia: wyrwanie z korzeniami smera-
lowskiej ideologji, złamanie tradycji 
»socja! - demokratycznego oportuni­
zmu« i wprowadzenie w życic no­
wych radykalnych metod strajko­
wych.

Najmniejszej nic może ulegać wąt­
pliwości, że nowe kierownictwo cze­
chosłowackiej partji komunistyczne) 
padnie z czasem, podobnie jak padto 
wczorajsze, jak padły dawniejsze. Ko­
ła robotnicze Czechosłowacji są w 
swej istocie obcemi tym metodom, 
które głosi komunizm. Jeżeli szósty 
kongres ustalił jako pewnik, że wpłyW 
partji na masy robotnicze maleje z 
każdym dniem, to nie jest to winą ani 
mniej czy więcej radykalnej taktyki, 
ani tego, że wczoraj kierował partją 
Jilek a onegdaj Smeral, ale jest to pro­
stym wypływem faktu, że partja ko­
munistyczna traci swą popularność a 
w ślad zatem podstawę swego istnie­
nia. Jeżeli zaś zradykalizowanie kie­
runku komunistycznego ma mieć — 
jak to sądził ostatni kongres — wpływ 
na sytuację, to chyba tylko o tyle, że 
proces rozkładu i rozsypki odbywać 
się będzie w jeszcze szybszem tempie.

St. j.
*

Praga, 8 lutego. (Ceps). 'Wybory 
gminne, które odbyły się w ubiegłą 
niedzielę w Morawskiej Ostrawie, 
trzeciem co do wielkości mieście w 
republice czechosłowackiej i jednym 
z głównych ośrodków przemysłowych 
Czechosłowacji, najlepszym są dowo­
dem stale postępującej klęski komuni­
stów w republice czechosłowackiej. Z 
ogólnej ilości oddanych tu 57.000 gło­
sów komuniści zdołali skupić na swej 
liście zaledwie 4767 głosów, t. j. pra­
wie o rooo głosów mniej, niż podczas 
poprzednich wyborów gminnych. Ich 
kosztem wzmocniły natomiast swe 
pozycje partje socjalistyczne, które o- 
trzymały ogółem ponad 22.000 gło- 
sow, t. j. 5600 głosów więcej niż w 
wyborach poprzednich.



Posiedzenie komisji budżetowej w sprawie 
Ministra Czechowicza.

Oświadczenie b. Ministra Skarbu.
Warszawa, 9 marca. (PAT.). Na

yczorajszcm posiedzeniu Komisji bud- 
22to\vcj .Minister Czechowicz złożył 
oświadczenie, w którem m. in. powie­
dział :

Szanowni Panowie! Oskarżacie 
nune o przekroczenie budżetu w roku 
i927.au bez uprzedniej zgody ciał usta 
.yoeiawczych. Uważałbym swą pracę 
"'V roń Mmistra Sitarbu za ułatwioną, 
jeżeliby uzyskiwanie uprzedniej sank- 
op było dla mnie możliwe. Pracowa­
łem jednałc w wyjątkowych okolicz­
nościach. W r. 1927/28 Sejm był pra- 
Vhe nieczynny, a stwarzanie warun­
ków normalnej wzajemnej współpracy 
nie adeninie zależało. Czy mogłem w 
tym stanie rzeczy powodować odro­
czenie aż do ustawowego załatwienia 
kredytów na wyżywienie wojska, na 
wypłacanie urzędników, renty inwa­
lidzkie, pożyczki państwowe? Moi 
poprzednicy niepotrafiłi również uni­
knąć przekroczeń budżetu, aczkol­
wiek pracowali oni w innych warun­
kach. Byliście Panowie dla nich w yro­
zumiali, chociaż wówczas przekrocze­
nia budżetowe potęgowały deficyty.
Dlaczegóż chcecie być obecnie bez­
względni, gdy r. 1927/28 zamknąłem 
nadwyżką 214 rniljn. zł., a za .cały czas 
swego urzędowania wykazałem ponad 
sto miijn. zł. oszczędności budżeto­
wych, gdy majątek Państwa powięk­
szyłem o 2 miljardy zł.

Twierdzicie Panowie, i jest to wasz 
główny argument, że Minister Skarbu 
obowiązany był wymagać od Rządu 
bezwzględnego respektowania prawa 
parlamentu w dziedzinie budżetu, a 
gdyby był wiedział, że tym prawom 
chociażby formalnie tylko, może gro­
zić uszczuplenie, winien był niezwło­
cznie zgłosić swoją dymisję. Innemi 
suw y, wymagacie Panowie od Minis­
tra Skarbu, ażeby był wyznawcą zasa- 
:’ v tiar iustiria, pereat mundus!«. je- 
żełibym nawet mógł stanąć i stanął na 
gruncie czysto formalnym, to przecież 
nie mógłbym dokonać uporządkowa­
nia stanu finansów państwowych.

Daleka od wszelkiej polityki praca 
moja w tym kierunku nie pozostała 
bezowocną i daje mnie to wielkie za­
dowolenie wewnętrzne, że żadne u- 
dręki nie mogą go zniweczyć. Osią­
gniecie wyższego celu mojego życia

58 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 10 marca 1929.

Dobra książka angielska 
o „Korytarzu".

Tak zwana sprawa „korytarza" 
stoi doskonałe. Poprostu nie może stać 
lepiej. Każdy rok miniony jest tu wiel­
ką wygraną batalją. Czas pracuje dla 
nas, ale czasowi należy pomagać. N a­
leży „bić się" o nasz dostęp do morza 
codzień, a najszczęśliwiej „bije się" p. 
Eugenjusz Kwiatkowski, Minister prze­
mysłu i handlu, stałą troską otaczając 
i Gdynię, i naszą marynarkę handlo­
wą i komunikację z morzem. Proszę 
mnie nie posądzać o przesadny opty­
mizm. Można być optymistą kiedy się 
wie, że ruch towarów w „korytarzu" 
między morzem a Polską jest o 600 
procent większy niż ruch towarów 
niemieckich poprzez „korytarz" (w 
roku 1922 ruch polski przewyższał 
niemiecki tylko o 20 proc.); że obroty 
portu gdańskiego są dziś zgórą cztery 
razy większe od jego obrotów przed­
wojennych; że przeładunek towarów 
w Gdyni równa się już przeładunkowi 
przedwojennemu Gdańska; że w ostat­
nich czterech latach stosunek handlu 
morskiego w naszym handlu zagra­
nicznym wzrósł z 13 na 40 proc.

Trzeba tylko aby o tem wiedziała 
zagranica. Trzeba stale zwalczać pro­
pagandę niemiecką, kłamliwie przed­
stawiającą położenie obecne na Pomo­
rzu i w Gdańsku, oraz szerzącą „u- 
czone" fałsze historyczne i etnogra­
ficzne o „korytarzu". Nieme-' bez 
przerwy i wszelkiemi sposobaw., usiiu-

zawdzięczam wyłącznie i jedynie Mar­
szałkowi Piłsudskiemu, jakże mogliście 
żądać odemnie, ażebym wystąpił wo­
bec Niego z voturn nieufności, gdy 
wam, moiną oskarżycielom, sumienie
wasze nie pozwoliło tego uczynić?
Twierdziliście i twierdzicie, że nie-
przedłożenie dodatkowej ustawy skar­
bowej za r. 1927/28 stanowi główną 
przyczynę wytoczonego procesu. Jest 
dła mnie niezrozumiałem, jak można 
pod groźbą postawienia w stan oskar­
żenia wymagać od ministra skarbu, a- 
żeby popełnił czyn nielojalny wobec 
Rządu i wniósł projekt ustawy o do­
datkowych kredytach we własnem
imieniu, z pominięciem Premjera. 
Gdy Sejm przyjął uchwałą z dnia j-go 
grudnia 192S do wiadomości oświad­
czenie w tej sprawie Premjera Bartla, 
uważać musiałem ewentualność kon­
fliktu za wykluczoną i nie mogłem 
zająć w tej sprawie bardziej nieprzeje­
dnanego stanowiska, niż uczynił to 
Sejm, a to tembardziej, że uważałem

Dyskusja
Następnie zabrał glos referent pos. 

Lieberman, który w konkluzji zgłosił 
następujący wniosek:

1) Zwrócić się do b. Ministra Skar­
bu z prośbą o wyjaśnienie przed dniem 
12 b. m. tych konkretnych okoliczno­
ści, które wedle jego dzisiejszego o- 
świadczenia, zamknęły mu drogę do 
Sejmu i nie pozwoliły mu przedłożyć 
Sejmowi projektu ustawy o kredytach 
dodatkowych;

2) Zwrócić się do obecnego Minis­
tra Skarbu z prośbą o udzielenie Ko­
misji pisma N . 1. K. z dnia 10 stycznia 
1928 r. w sprawie kredytów dodatko­
wych za rok 1927/28.;

3) Zaprosić na następne posiedze­
nie prezesa N. I. K. jako świadka, ce­
lem przesłuchania go w sprawie prze­
kroczeń budżetu;

4) Zwrócić się do prezesa N . I. K. 
z prośbą, aby w związku ze swem 
przesłuchaniem, przedłożył Komisji 
wszystkie dokumenty mające związek 
z dodatkowemi kredytami na rok 
1927/28.

Przewodniczący pos. Byrka oświad­
cza się przeciwko wnioskom referenta 
i uważa je za niepotrzebne.

ją wmówić w opinję francuską i an­
gielską, — na te dwa bowiem tereny 
kładą nacisk najważniejszy, — że lud­
ność „korytarza" .wzdycha do czasów 
przedwojennych, że Gdańsk „zamie­
ra", a Prusy 'Wschodnie „usychają".

Myśmy przedsięwzięli poważną w 
tej sprawie akcję informacyjną dopiero 
w roku 1925. Wówczas to po francu­
sku, po angielsku, d o  włosku i niemiec­
ku ukazała się doskonała praca dra Sta­
nisława Sławskiego pod tyt. „Dostęp 
Polski do morza a interesy Prus Wscho 
dnich". Sławski merwszy gruntownie 
zagadnienie przemyślał i sformułował 
nasze tezy zasadnicze do dziś dnia ak­
tualne. Jego książka oddała nam wiel­
kie usługi, jest ciągle źródłem, o któ­
rem niesposób nie wiedzieć kiedy się 
mówi lub pisze o „korytarzu", acz­
kolwiek jej dane cyfrowe nie sięgają 
poza rok 1924. Od tego czasu nasze 
argumenty gospodarcze spotężniały, 
a statystyki morza dotyczące, co mie­
siąc są dla Polaków źródłem radości.

Od wyjścia książki Sławskiego u- 
kazało się z naszej inicjatywy w języ­
kach obcych parę nowych broszur o 
dostępie Polski do morza traktujących, 
ale cały ten dorobek blednie wobec 
książki, jaka właśnie wyszła w Londy­
nie p .  t. „Eagles Black and „W hite"1). 
Jest to praca o „korytarzu", a jej au­
torem jest „A ugur", świetny publicy-

1) A ugur: Eagles Black and White, The 
Fight fo r the Sea. (Orzeł C zarny i Orzeł Bia­
ły walka o morze); 205 stron in 8°, 12  ma­
pek; Londyn, D. Appleton and Co., 17 :9 .

za punkt ambicji sfinalizowanie już 
oddawna przygotowanej przczemnie 
operacji kredytowej ogromnej wagi 
dla Państwa. Przyśpieszyłem także 
prace nad zamknięciami rachunkowe- 
mi i złożyłem już je Najwyższej Izbie 
Kontroli.

W yrazić mogę ze swej strony je­
dynie ubolewanie, że opozycja zapo­
minając o powyższej uchwaie sejmo­
wej, nie krępującej Rządu żadnym 
terminem i bez uprzedniej zmiany tej 
uchwały, przeszła do ataku uniemożli­
wiającego porozumienie w tej sprawie. 
Nie przeczę, że możecie Panowie, sto­
jąc na gruncie formalnym, oskarżyć 
mnie o przekroczenie budżetu, nie li­
cząc się z tem, że nie mogłem bez na­
rażenia Państwa na szkodę, nie otwie­
rać kredytów. Proszę jedynie o zazna­
czenie w opinji Komisji, gdy wypa­
dnie ona dla mnie nieprzychylnie, że 
bezwzględne traktowanie zastosowano 
w dziejach Sejmu polskiego po raz 
pierwszy do Ministra, który miał 
szczęście uporządkować w Polsce fi­
nanse, zapewnić równowagę budżeto­
wą i ustabilizować walutę.

Po złożeniu tego oświadczenia Mi­
nister opuścił salę.

i wnioski.
Pos. Kościałkowski (BB.) przyłącza 

się w swoim wywodzie do zdania 
przewodniczącego i sądzi, że sprawa 
dojrzała już do ostatecznego załatwie­
nia.

Na posiedzeniu popoludniowem 
Komisji budżetowej przemawiali po­
słowie Czapiński, Rataj, Rybarski, 
Polakiewicz i Downarowicz, a jako 
mówcy generalni posłowie Woźnicki i 
Sanojca. Końcowe przemówienie w y­
głosił referent poseł Lieberman, po­
czerń przystąpiono do glosowania. 
Najpierw przewodniczący poddał pod 
głosowanie wniosek posła Downaro- 
wicza (P. P. S. Fr. rew.), domagający 
się przejścia do porządku nad wnios­
kiem Wyzwolenia w  sprawie pociąg­
nięcia Ministra Czechowicza do odpo­
wiedzialności. Wniosek ten został od­
rzucony 18 głosami przeciw 9. Nastę­
pnie przewodniczący poddał pod gło­
sowanie wniosek referenta pos. Lieber- 
raana. Wniosek ten został przyjęty 
większością 19 głosów przeciw 9. Na­
stępne posiedzenie komisji odbędzie 
się we wtorek, 12  bm., o godz. 1 1  
przedpołudniem.

sta angielski pochodzenia rosyjskiego 
(nazywa się Włodzimierz Poljakow), 
członek redakcji „Times‘ów“  i współ­
pracownik kilku przeglądów londyń­
skich.

Już przed dwu laty, w swej książce 
„Peace in Europo" (Pokój w Europie), 
„A ugur" poruszył w specjalnym roz­
dziale problem naszego dostępu do mo­
rza i w sposób bardzo szczęśliwy w y­
kazał, że prawa historyczne i etnogra­
ficzne, interesy gospodarcze i popro­
stu sprawiedliwość nakazywały zwrot 
Pomorza Poisce. Później „A ugur" od­
był podróż do Polski, zwiedził Pomo­
rze i nasze wybrzeże. Pierwszym rezul­
tatem jego podróży był bardzo dobry 
artykuł o „korytarzu” w „Fortnightły 
Review“  (sierpień 1928), a teraz daje 
narn „A ugur" całą o tej sprawie ksią­
żkę.

Ma autor pierwszorzędny talent pi­
sarza politycznego. Umie sprawę w y­
łożyć, nie gubi się w  szczegółach, ar­
gumentuje dobitnie i narzuca wprost 
czytelnikowi swoje konkluzje. Jego 
założeniem jest, że Polska i Niemcy 
-— to państwa absolutnie równe, że 
niema mowy o jakiejś „rasowej niż­
szości", w myśl której chcianoby ży­
wotne interesy narodu polskiego po­
święcać na ołtarzu interesów wszech- 
niemieckich. „Z  biegiem czasu, pisze au 
tor, coraz bardziej będzie w europej­
skiej polityce obowiązywała zasada, 
że Polska jest wielkiem mocarstwem..." 
( « r- 3.6)-

Nie będziemy tu streszczali roz- '

Str. 3

Nobile potępiony.
W Rzymie od dłuższego czasu pra­

cowała mianowana przez rząd włoski 
komisja, która miała ustalić stopień 
odpowiedzialności generała Nobiiego 
za katastrofę, której ofiarą padła jego 
ekspedycja. Na C2ele komisji stał ge­
nerał lotnik de Pincdo, admirał Denti 
i senator Puja, a przewodniczył jej 
admirał Cagni. Komisja ta odbyła 60 
posiedzeń, zbadała wszystkie doku­
menty, przesłuchała pozostałych przy 
życiu członków ekspedycji m. i. pro­
fesora Behounka z Pragi, oraz człon­
ków ekspedycji ratunkowej, a więc 
prof. Samojłowicza, komendanta o- 
krętu sowieckiego »Krassin«, lotnika 
rosyjskiego Czuchnowskiego, lotnika 
szwedzkiego Lundborga i innych.

Wnioski, do których komisja do­
szła na tej podstawie, są dla generała 
Nobiiego druzgocące. Jest to tembar­
dziej nieoczekiwane, że Nobile ucho­
dził zrazu za bohatera narodowego 
włoskiego i spodziewano sic, że sfery 
oficjalne włoskie wystąpią w jego o- 
bronie. Tymczasem stało się przeci­
wnie, śledztwo przeprowadzone zosta­
ło w sposób niezwykle sumienny i 
bezwględny, a wyrok ogłoszony ma 
te same cechy.

Komisja uznała, że powodem kata­
strofy statku powietrznego »ltalia« 
było błędne sterowanie, za które ge­
nerał Nobile ponosi odpowiedzial­
ność, zarówno, jak i za nieodpowiedni 
skład załogi i za niewłaściwe kierowa­
nie nią. Komisja potępiła fakt, że N o­
bile, jako przywódca ekspedycji pier­
wszy dał się wyratować. Twierdzi, że 
postępku tego nie można usprawie­
dliwić i że można go chyba wyjaśnić 
stanem wyczerpania fizycznego i psy­
chicznego, co jednak nie zmniejsza wi­
ny kierownika wyprawy. Natomiast 
komisja doszła do przekonania, że po­
stępowanie kapitanów Mariano i 
Zappi, którzy towarzysza swego, 
szwedzkiego profesora Malmgreena 
zostawiii na lodzie niemal bez odzieży 
nie zasługuje na naganę.

Legenda Nobiiego została więc 
przekreślona, a rola jego w lotnictwie 
włoskiem zamknięta. (rz.).

P O P IE R A JC IE  
L. O. P. P.

działów, w których „A ugur" wykłada 
po kolei argumenty historyczne, etno­
graficzne i gospodarcze i bardzo prze­
konywująco broni polskiego punktu 
widzenia. Dla publiczności anglo-sas- 
kiej szczególnie wymowne są strony 
118  — 122, gdzie „A ugur" wykazuje, 
że rewizja granic polsko-niemieckich 
nie zniosłaby „korytarza": to tylko
„korytarz" zmieniłby narodowość. O- 
tóż z punktu widzenia interesów han­
dlu brytyjskiego „korytarz" polski 
jest o wiele korzystniejszy od nie­
mieckiego, albowiem uniemożliwia 

Niemcom posiadanie monopolu na ko­
munikacje z kontynentem. Korzysta 
z tego nietylko Polska, ale cała Euro­
pa środkowa, a w bliskiej już może 
przyszłości skorzysta i Rosja.

Książka „Augura" — zilustrowana 
kilkoma dobrze narysowanemi map­
kami i wykresami — jest dla Polski 
wypadkiem pomyślnym, pomimo kil­
ku braków. Zbyt krótko załatwia się 
autor ze sprawą komunikacji w „ko ry­
tarzu" i poprzez „korytarz"; nie pisze 
także o świetnie rozwijającej się ma­
rynarce handlowej polskiej.

Sprawa „korytarza" jest sprawą 
łatwą do wygrania na forum między­
narodowej opinji publicznej. Trzeba 
tylko bronić jej umiejętnie, jak to czy­
ni „A ugur". Opinja polska wdzięczną 
być powinna angielskiemu publicyś­

cie za jego pracę.

Kazimierz Smogorzewski.

Paryż, w marcu Hr2
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 9 marca 1929.

R U C H  S Ł U Ż B O  W Y.
W  MINISTERSTWIE

SPRAW  W E W N Ę T R Z N Y C H .

W  Państwowych Zakładach Służby 
Zdrowia:

Mianowani: Dr. D o l i ń s k i  Jó ­
zef —• prow. asystentem w Państwowej 
Szkole położnych we Lwowie w IX  st. 
sł. z dniem i maja 1928 r.; Starszy a- 
systent kliniki chirurgicznej Uniwer­
sytetu Jana Kazimierza we Lwowie, 
Dr. L a s k o w n i c k i  Stanisław — 
prow. prymarjuszem w VII st. sł. w 
Państwowym szpitalu powszechnym 
we Lwowie, z dniem 1 maja 1928 r.

W  Tymczasowym Wydziale Samorzą­
dowym w likwidacji we Lwowie1

Zwolniony ze służby: Urzędnik
VII st. sł. inż. R o g o w s k i  Roman, 
na własną prośbę, z dniem 31 maja 
1928 r.

We władzach Wojewódzkich.
W  Urzędzie Wojewódzkim 

we Lwowie:
Mianowany: J e z i e r s k i  Stani­

sław Romuald — prow. inspektorem 
farmaceutycznym w V II st. sł. dnia 5 
kwietnia 1928 r.

Zwolniony ze służby: Referen­
darz w VII st. sl. w Urzędzie W oje­
wódzkim we Lwowie Dr. M a j e  w- 
s k i Bronisław — z powodu przej­
ścia do służby w Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych we Lwowie, dnia 22 maja 
1928 r.

We władzach powiatowych:
Mianowany: Urzędnik VII st. sł., 

kierownik Starostwa w Skalacie, K u l -  
p i ń s k i  Robert, Starostą powiato­
wym w Skalacie w dotychczasowym 
VII st. sl. dnia 22 maja 1928 r.

Przeniesiony w stan spoczynku: 
Lekarz powiatowy w VI st. sł. w  Sta­
rostwie w Krośnie, Dr. S 1 ą c z k a A n­
toni, z dniem 31 maja 1928 r.

W  MINISTERSTWIE ROLNICTWA.
W  województwach: 

Lwowskiem:
Przeniesiony w stan spoczynku: 

Powiatowy lekarz weterynaryjny Ja- 
kób Stanisław P i o t r o w i c z .

We Lwowie:
Mianowany: Nadleśniczy inż. Er­

nest T  i 11, referendarzem w Dyr. L. 
P. w VII st. sł.

W  MINISTERSTWIE REFORM 
ROLNYCH.

)kręgowy Urząd Ziemski we Lwowie:
Zwolniona na podstawie art. 116  

stawy o państwowej służbie cywilnej: 
rejestrator w X  st. sł. Emiłja G r a- 
o w s k a  — z dniem 31 maja 1928 

oku.
(„Monitor Polski" N r. 54, z dnia 

marca 1929 r.).

Prezes Sądu Apelacyjnego we Lw o­
wie postanowieniem z dnia 5 marca 
929 r. zamianował aplikantami dla 

'kręgu lwowskiego Sądu Apelacyjne- 
;o: mag. pr. Mieczysława Jana 2 im. 
( a m i ń s k i e g o ,  kandyd. adw. dra 
itanisława Franciszka 2 im. Ż m u d ę ,  
landyd. adw. dra Stanisława Henryka 
: im. L i c h t e n s t e i n a ,  tudzież 
nagistrów praw: Jerzego Stefana 2
m. O r t y ń s k i e g o ,  Mieczysława 
Kazimierza 2 im. G l a s e r a ,  Jerzego 
Antoniego Andrzeja 3 im. R o m a -  
ł o w i c z a ,  Seweryna Michała 2 im. 
[ T o k a r s k i e g o  i Teofila Francisz­
ka 2 im. P a s i u t a.

KRONIKA
M A R Z E C

9
SOBOTA

KALENDARZ
Rz.-kat. Franciszki 
Gr.-kat. św. Joana

Wschód słońca g 6 1 
Zachód „ n 17 ,

06
28

Długość dnia g 11 m 22

L W O W S K A

TEATR WIELKI.
Sobota, 9 marca, o godz. 3-cicj popoł.: 

,,Marja Stuart11. Przedstawienie dla młodzieży
szkolnej.

Sobota, 9 marca, o godz. 7.30: „Borys
G odunow '1.

Niedziela, 10  marca, o godz. 4-tej popol.: 
„N óżki na stół".

Niedziela, 10 marca, o godz. 7.30 w iccz.: 
„Księżniczka dolarów".

Poniedziałek, 1 1  marca, o godz. 5-tej; 
„Pow rót T aty", przedstawienie dla dzieci.

Poniedziałek, 1 1  marca, w yjątkow o o go­
dzinie 8-mej: „Jedna jedyna noc". 5% zniżki.

Ju tro , w niedzielę na przedstawienie po­
południowe o godz. 4-ej daje Teatr W ielki 
wyborne i pełne humoru widowisko pióra po­
wszechnie cenionego i łubianego literata-lwo- 
wianina W. Raorta „N óżki na stół". Ceny 
znacznie zniżone. — Wieczorem w dalszym 
ciągu przepiękna operetka L.Falla „Księżnicz­
ka dolarów ". — W  poniedziałek wyjątkowo 
o godz. 8-ej wieczorem po cenach 50% zni­
żonych „Jedna jedyna noc".

„Pow rót T a ty " , przepięknie malownicza 
bajka B. H ertza i W. Tatarkiewiczównej, u- 
łożona na tle ballady Mickiewiczowskiej uka­
że się po raz. pierwszy w poniedziałek o go­
dzinie j-tej popołudniu. Zniżki 35% -w e

TEATR MAŁY.
Sobota, 9 marca, o godz. 7.30: „M urzyn 

W arszawski".
Niedziela, 10  marca, o godz. 3.30 popoł.: 

„D am y i H uzary".
Niedziela, 10 marca, o godz. 7.30 wiccz.: 

„M urzyn W arszawski".
Poniedziałek, 1 1  marca, o godz. 7.30: 

„M urzyn W arszawski".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O LL O : „N o c  miłosna skazańca".
C H IM E R A : „K u rjer Carski".
C A SIN O : „O aza miłości".
C O LO SSEU M : „A wanturnica z M cnt- 

m artru", „A rtysta  bez szm inki". Nadto B ro­
nisław Bronowski.

F A T A M O R G A N A : „Kobieta to grzech".
G R A Ż Y N A : „M y pierwsza brygada".
K O P E R N IK : „M iasto cudów".
LEW - „A djutant1’ (Zamach na Cara).
L U N A : „W ielka parada" (Big Paradę)
M A R Y S IE Ń K A : „M iasto cudów".
O A Z A : „H r. Daniszcw".
P A Ł A C E : „O statni monarcha".
P A N ; „Przedwiośnie".
P A SA Ż : „H arry  Peel".

Ku uczczeniu Imienin Marszałka Józefa 
Piłsudskiego urządza Zw. Obywatelskiej Pracy 
Kobiet w niedzielę, dnia 10  b. m. w sali Zw. 
Legionistów, ul. Gródecka 69 Zabawę dla 
dzieci połączoną z koncertem i loterją fanto­
wą. Uprasza się o przybycie dzieci pod opieką 
rodziców. Wstęp 50 gr. Początek o godzinie 
3 wiecz.

Nieprzyjęcie rezygnacji członka Rady 
Przybocznej. Pan Wojewoda Gołuchowski pi­
smem z 26 lutego b. r. nie przyjął rezygnacji 
p. M. Smulikowskiej z członkostwa Rady 
Przybocznej w związku z jej wystąpieniem z 
PPS. a wstąpieniem do PPS. Frakcji rewolu­
cyjnej, uważając dalszą jej współpracę w R a ­
dzie Przybocznej za pożądaną.

Z  Kasyna i Koła Lit.-A rt. we Lwowie. 
W  sobotę, 9 b. m. o godz. 20-tej odbędzie się 
koncert p. Stanisławy Szotarskiej, artystki- 
śpiewaczki. Odśpiewa ona arje z oper „O - 
tello", „Forza dcl destino" Verdiego, „Iris" 
Mascagniego, „T u ran d ot" Pucciniego, „A n- 
drea Chenier" Giordana i „N e ro n " Boita. — 
Bilety dla członków, ich rodzin i dla mlodz. 
akad. i szkolnej z 50% opustem. B ilety w 
przedsprzedaży w Sekretarjacie Kasyna i Koła 
Lit.-Artystycznego.

Koło Polonistów studentów Uniwersyte­
tu J . K. urządza dnia 10 marca (niedziela) o 
godz. 12  w południe w sali Polsk. T ow . Mu­
zycznego (kino Apollo) poranek p. t. „T a ­
niec w pieśni i słowie".

Z  Tow . Przyjaciół Sztuk Pięknych we 
Lwowie (gmach Muzeum Przem., wejśde od 
ul. Dzieduszyckich 1). W ystawa zbiorowa 
G rupy Artystów  W ielkopolskich „P lastyka", 
należąca bezsprzecznie do najciekawszych po­
kazów artystycznych, zorganizowanych w rym 
sezonie przez Tow arzystw o, potrwa jeszcze 
tylko kilka dni. N ależy się spodziewać, że 
ci z pośród miłośników sztuki, którzy do­
tychczas z rozmaitych przyczyn w ystaw y tej 
nie zwiedzili, w niedzielę tłumnie na nią po­
spieszą, by nie stracić ostatniej sposobności za­
poznania się z dziełami artystów tak wybitnych 
jak Lam, Hanytkiewicz, D ołżycki. W ystawa 
otwartą jest codziennie od godz. 10  do 15 
popołudniu.

Piąty i ostatni wykład Dra K. Sośnickiego 
p. t. „W ychowanie państwowe" odbędzie się

w sobotę, 9 b. m. o godz. 19-tej w sali Ko 
pernika, Uniwersytet.

Niedzielne Popularne W ykłady z Higje- 
ny. W  niedzielę, 10 b. m. o godz. n -te j przed- 
poł. w kinie „M arysieńka" (plac Smolki) II 
wykład z serji „O  sercu" wygłosi Dr. W itold 
Łuczyński: „Przyczyny chorób serca i na­
czyń i ich objaw y".

Zapomogi dla podupadłych kupców. W y­
dział Stow. Chrześcijańskich Kupców Detajli 
stów we Lwowie, na odbytem posiedzeniu w 
dniu 3 b. m. uchwalił rozdać 6 zapomóg z 
Funduszu zapomogowego im. Kazimierza Ma­
ksymowicza dla podupadłych członków kup­
ców, względnie wdów lub sierót po członkach. 
W ypłata nastąpi na posiedzeniu w dn. 19 bm.

Krótka radość. W  dniu 3 bm. popełnio­
no znaczną kradzież garderoby oraz bielizny 
na szkodę dra Dębskiego, zamieszkałego przy 
ul. Kazimierzowskiej 6 . W czoraj aresztowano 
nieproszonych tych gości w mieszkaniu dok­
tora w osobach Ozjasza Kletcra, Kazimierza 
Serafina i Filipa Kowalczuka.

Sensacyjny proces dr. Kolnika i tow arzy­
szy. Obrońca dra Kolnika dr. A xer polemizo­
wał wczoraj przez cztery godziny z wywoda­
mi prokuratora, poczem przemawiał dr. Brom- 
berg, obrońca Kurzera. Oskarżenie, jego zda­
niem, opiera się głównie na momentach u- 
czuciowcj antypatji do pośredników, których 
u nas uważa się za istoty niższego rzędu i niż­
szej moralności. Dzisiaj przemawiają obrońcy 
w dalszym ciągu.

STO ŁEC ZN A

Tajemnicze samobójstwo. W za­
gadkowych okolicznościach popełnił 
tu samobójstwo cywilny urzędnik 
baonu saperów w Modlinie. Jan Gre~ 
blich.

Przy zbiegu ul. Mazowieckiej i PI. 
Małachowskiego towarzystwo składa­
jące się z pięciu osób wsiadło do tak­
sówki i kazało się zawieść do restau­
racji »Wróbel«.

Po przybyciu na miejsce jeden z 
panów pożegnał się ze wszystkimi po­
zostałymi, wsiadł do tejże samej tak­
sówki i kazał się zawieść na ul. 
Twardą.

W  pewnym momencie szofer usły­
szał huk strzału, dochodzący z auta. 
Przerażony zatrzymał motor i zajrzał 
do wnętrza taksówki. Oczom jego 
przedstawił się straszny widok. Na 
siedzeniu leżał pasażer z dymiącym 
jeszcze rewolwerem w ręku.

Powiadomione władze wszczęły 
energiczne śledztwo w sprawie tego 
zagadkowego samobójczego zamachu.

K R A J O W A

PO ZN A N . Upadek z czwartego piętra. 
Onegdaj wieczorem po godzinie 6-ej prze­
chodnie ulicy Mostowej ujrzeli scenę krew w 
żyłach mrożącą. Z  okna przy ulicy Mosto­
wej 1. 5 z czwartego piętra runął na bruk 
30-letni W incenty Drachowski. Nad wyraz 
szczęśliwym zbiegiem okoliczności upadek 
z tak znacznej wysokości zakończy! się dość 
szczęśliwie, albowiem Drachowski złamał ty l­
ko lewą nogę, nie odnosząc pozatem poważ­
niejszych obrażeń. Dotychczas nie stwierdzo­
no, czy zachodzi tu wypadek zamachu samo­
bójczego, aczkolwiek istnieją na to poważne 
poszlaki.

Ruch ludności w Polsce.
Główny Urząd Statystyczny opu­

blikował w zeszycie 3 »Wiaaomości 
Statystycznych« dane tymczasowe o 
ruchu naturalnym ludności w trzecim 
kwartale r. z.

Ogółem w trzecim kwartale r. z. 
małżeństw zawarto 58.904 (co wynosi 
w stosunku rocznym 7.8 małżeństw na 
i.ooo ludności), urodzeń było 243.891 
(32.3 na 1.000 ludn.) oraz zgonów 
1 1 3 *975 na 1.000 ludn.) \ przy-
rost wynosił 199.916 (I ? _2 na I-000 
ludn. wobec 15 .1 w pierwszem półro­
czu tegoż roku).

Liczby opublikowane wskazują na 
dalszą poprawę konjunktury demogra­
ficznej Polski.

Liczba małżeństw zawartych, w y­
kazuje dalszy wybitny wzrost w poró­
wnaniu z 1927 r. W  zestawieniu z 3 
kwartalem 1927, liczba ta zwiększyła 
się przeszło o 20% i to równomiernie 
na całym obszarze Państwa.

Ogólna liczba urodzeń w porów­
naniu z odpowiednim kwartałem 1927 
r., zwiększyła się o 6.5% ; większy 
wzrost obserwuje się w Wojewódz­
twach centralnych i wschodnich, nieco 
mniejszy w pozostałych grupach W o­

jewództw. Kształtowanie się liczb ^r 
pierwszem półroczu 1928 r. wskazy* 
wało na znaczne osłabienie notowane­
go od kilku lat spadku urodzeń; 
Secnie stwierdzić można poprawę sy­
tuacji, a to w postaci wzrostu liczby 
urodzeń.

Ogólna liczba zgonów mniejszą 
jest o 6.8% od zarejestrowanej w 3 
kwartale 1927 r. W ciągu pierwszych 
3-ch kwartałów 1928 r. liczba zgonów 
spadła do poziomu, nigdy dotychczas 
na obszarze Polski nie notowanego. 
W  kwartale 3 największy spadek licz­
by zgonów w porównaniu z rokiem 
poprzedzającym przypada na Woje­
wództwa południowe oraz wschodnie.

W  kwartale sprawozdawczym W 
dalszym ciągu wzrosła liczba przyro­
stu naturalnego o 22% w porównaniu 
z r. 1927. wobec 15% zwyżki zanoto­
wanej w  pierwszem półroczu. Najwię­
kszą zwyżkę przyrostu wykazują W o­
jewództwa południowe (o przeszło 30 
procent).

Lwów a Wystawa 
w Poznaniu.

Jak wiadomo miasto Lwów wystą­
pi na wystawie powszechnej w Pozna­
niu z własnym pawilonem, w którym 
prócz eksponatów i wykresów przed­
stawiających gospodarkę miasta i jego 
rozwój kulturalny urządzone' będą 
dwie djoramy, dające wrażenie rze­
czywistości a przedstawiające Lwów 
stary z końca X V III. wieku i Lwów 
współczesąy widziany z tego samego 
punktu. Odtworzenia rysunkowego 
starego Lwowa dokonał arch. Doliń­
ski, naczelnik oddziału budown. miej­
skiego. Autor na podstawie studjów 
nad planami i staremi sztychami zna- 
lezionemi w naszem archiwum i w 
bibljotekach odtworzył z możliwą ści­
słością konstrukcyjną perspektywę 
starego Lwowa z jego pierwotnemi 
murami, basztami, kościołami, wogóle 
w całej jego pierwotnej romantycznej 
szacie. Na Lwów stary i nowy patrzyć 
będziemy na djoramach z wysokości 
30 kilku metrów nad poziomem ulic 
od strony ul. Kopernika ku rynkowi. 
Zobaczymy więc na starym Lwowie 
przedewszystkiem podwójny pas ob­
warowania Lwowa, niewidoczną dziś 
Pełtew ze staremi mostami, bramą 
Halicką z basztami, zewnętrzne wały 
oraz wewnętrzny mur obronny naje­
żony basztami. Zobaczymy tam nieist­
niejący już dziś klasztor z kościółkiem 
św. Katarzyny, klasztor i kościół OO. 
Franciszkanów, Niski Zamek z basztą 
z więzieniem dla szlachty, nie istnieją­
cą dziś a najwyższą wówczas we Lw o­
wie wieżę na kościele OO. Jezuitów, 
znaną „furtkę jezuicką", kościółek św. 
Ducha i ratusz w zupełnie odmiennej 
od obecnej szacie. Na rysunku starego 
Lwowa autor jego przedstawił katedrę 
już w dzisiejszej postaci, w chwili od­
nowienia jej przez biskupa Sierakow­
skiego a uczynił to z umysłu, gdyż w 
przeciwnym razie stary nawet Lw o­
wianin nie poznałby swego rodzinnego 
miasta, tak bowiem Lwów stary od­
mienny jest od nowego. Wobec braku 
na obrazie obecnie istniejących drapa­
czy chmur — Lwów stary posiadać 
podstawie rysunku perspektywiczne- 
mi na nasze wspaniale kościoły i kapli­
ce niezasłonięte jak dziś kamienicami. 
Na Starym Lwowie brak będzie kopca 
Unji lubelskiej a w jego miejsce ryso­
wać się będzie Wysoki Zamek w pier­
wotnej szacie. Malowanie djoramy na 
podstawie rysunku prospektywiczne- 
go sporządzonego przez p. Dolińskie­
go — powierzono znanym artystom 
malarzom Rozwadowskiemu i St. Ja­
nowskiemu. Przed djoramą urządzony 
będzie sztuczny teren, a więc Lwów 
stary i nowy będzie czynił wrażenie 
rzeczywistości w zmniejszonej nieco 
skali. Na oba miasta patrzyć będziemy 
na djoramie jakby przez duże okno. — 
Po zamknięciu wystawy w Poznaniu 
obie djoramy przeniesione będą do 
Lwowa i dostępne dla publiczności.
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Walka o cerkiew.
WYPADKI W ŻABCZU.

Mała wołyńska wieś Żabcze była o- 
statnio widownią ciekawych i charak­
terystycznych walk religijnych. Lud­
ność Żabcza była w całości prawosław­
ną; lecz w lecie 1928 r. znaczna jej 
część przeszła na łono unji. 6-go lipca 
^o wsi zjechał ksiądz unicki, Rudnicki, 
^  dwadzieścia dni potem Unici zajęli 
całą plebanję. Z  tą chwilą powstaje w 
parafji Żabczyńskiej ferment. Prawosła­
wni parafjanie z Żabcza, Smykowa i 
Kozakowej Doliny, rozagitowani przez 
kler, wystąpili agresywnie, zajmując 
W no cy  7 Tą na t4 paździe rn ika  7.. r. 
cerkiew parafjalną i nie wychodząc z 
niej przez trzy doby.

Wojewoda wołyński polecił w dniu 
U października cerkiew opieczętować 
do czasu prawnego rozstrzygnięcia 
sporu.

Po czterech miesiącach obopólnego 
— unickiego i prawosławnego — 
Względnego indyferentyzmu w spra­
wach parafji Żabczyńskiej, nastąpiło 
nieoczekiwane rozwiązanie w postaci 
Zerwania urzędowej pieczęci i w na­
stępstwie — zajęcia cerkwi przez pra­
wosławnych. Stało się to dnia 21 lute­
go b. r. Parafjanie z Żabcza, wspoma­
gani przez mieszkańców Smykowa i 
Kozakowej Doliny, zabarykadowali się 
w kościele i w liczbie około 150 przy­
stąpili do słuchania Mszy, odprawianej 
bez przerwy kolejno przez prowody­
rów najścia, księży prawosławnych 
Kłuboka, Sahajdakowskiego i Janow­
skiego. Ludność unicka nie reagowała.

Złamanie pieczęci urzędowych spo­
wodowało skonsygnowanie na miejscu 
znaczniejszego oddziału policji, które­
go zadaniem było nowych modlących 
się do wnętrza cerkwi nie dopusczać.

Część pobożnych opuściła cerkiew, 
natomiast około 100 osób wytrwało 
do 1 marca. Głodu czy chłodu nikt

doznał,bo starosta łucki pozwolił 
rozmodlonym fanatykom na zaopa­
trzenie się w świeżą wodę, żywność i 
opał (w cerkwi zainstalowano piecyk!). 
Jednocześnie z polecenia władz zjechał 
na miejsce lekarz powiatowy z perso- 
nalem. sanitarnym, celem ewentualne­
go niesienia pomocy »oblężonym«.

W  dniu 1 marca parafjanie prawo­
sławni dobrowolnie opuścili cerkiew, 
którą ponownie na mocy zarządzenia 
Starosty opieczętowano.

Jednak uwaga nasuwa się w tej 
sprawie siłą .rzeczy. Mianowicie nie­

zwykle tolerancyjne i objektywne sta­
nowisko władz polskich. Zachowując 
do granic możliwości stanowisko ob­
serwatora, wkroczono tylko o tyle, o 
ile wymagały tego względy na porzą­

dek publiczny. Piękna karta toleran­
cji religijnej w Polsce powiększyła się 
o jeszcze jeden — choć drobny na po­
zór — wypadek.

Kobieta jako czynnik rozwoju gospodarczego
i dobrobytu.

Nie było przez wieki szczytniejsze­
go dla kobiety hasła, jak stać się ii być 
gospodynią domu. Wokół pojęcia tego 
wytworzy! się nimb szczytny i niety­
kalny. Z  duchowej i gospodarczej kuź­
nicy kobiety szły w świat jednostki 
dobre i mocne. Dom rodzinny, matka, 
były tym ośrodkiem, który i w póź- 
niejszern życiu stawał się nieraz ostoją 
1 ratunkiem.

I tak się stało, że kobieta sama, do­
browolnie nimb ten z siebie otrząsać 
poczęła. Z  pobłażliwym uśmiechem, 
nieraz z niechęcią, nieraz z zawstydze­
niem przechodzi dziś mimo tego poję­
cia. Doszło do tego, że choć jednej 
i drugiej rola matki 1 gospodyni naj­
bardziej odpowiada, w siebie i w dru­
gich wmówić usiłuje, że zbyt ciasne są 
jej i niewystarczające ramy domowego 
ogniska.

Naiwnym byłby ten, ktoby sądził, 
że nawróci świat ku onym, dziś 
wprost legendarnym czasom odgro­
dzonej od świata matrony. Szalony wir 
nowoczesnego życia musiał w swe krę­
gi porwać i kobietę i dobrze też się 
stało, że i ona wstąpiła w życie pu­
bliczne, w pracę zawodową, w splot 
zagadnień gospodarczych i społecz­
nych. Wszelkie na ten temat utyski­
wania, — zresztą coraz rzadziej, — nie- 
tylko nie wstrzymują tego naturalnego 
rzeczy rozwoju, ale są bezsprzecznie 
anachronizmem i dowodem wsteczno- 
ści. Nie o to zatem idzie. Idzie nato­
miast o fakt niezaprzeczalny, fakt ni- 
czem niezmożony, że jednak w struk­
turze społecznej nietylko doby obecnej, 
ale wieków i prawieków, pojęcie gos­
podarstwa domowego istnieć musi i 
istnieje. A  faktem też jest, że nie do 
pomyślenia byłby taki stan, iżby ster 
tego ogniska objąć miał mężczyzna. 
Kobieta musi a właściwie powinna 
chętnie pogodzić się z tern, że w jej rę­
kach ma spoczywać gospodarstwo do­
mowe.

Na tern zaś polu stoi przed nią 
szerokie pole działania; tu może wyka- 
kazać swe szersze światopoglądy, tu

ANDRE CHARPENT1ER. 28)

S trzeż się.
Eljana, wyczerpana przeżyciami 

wieczoru, rzuciła się w ubraniu na 
łóżko, niezdolna zebrać myśli. Na od­
głos otwieranych drzwi podniosła gło­
wę.

— Niech panienka sobie nie prze­
szkadza, to tylko ja — rzekł Fabjan 
kłaniając się z przesadną uniżonością.

— A  cóż ten upiór, co tak dobrze 
rzuca nożami?? Nie widziała go wię­
cej panienka?? Coś mi się widzi, że 
to był dobry panienki znajomy... Mam 
rację, co??

Dziewczyna odwróciła się do ścia­
ny, nie odpowiadając.

— Nie chce panienka ze mną roz­
mawiać? A  no trudno... jak nie, to 
nie... Życzę panience dobrej nocy — 
rzekł ironicznie i uspokojony, że 
wszystko jest w porządku, wyszedł, 
starannie przekręcając klucz w zamku.

Fabjan postanowił nie^ 
całą noc. Pośpiewując wrócił do po­
koju, gdzie zostawił broń. Zaledwie 
jednak przestąpił próg, okrzyk zdu­
mienia wyrwał mu się z piersi.

Stół, na którym przed chwilą po­
zostawił dwie strzelby i cztery rewol­
wery — był pusty...

Broń zniknęła.

X IV .

T A JE M N IC A  ZA M U R O W A N EJ 
ŚC IA N Y.

Laranchard wracał do hotelu. W 
chwili gdy przestępował próg, po­
czuł czyjąś rękę na ramieniu i stłu­
miony głos wyrzekł powitanie:

— Dobry wieczór, parne Dupont.
Odwróciwszy się szybko, Laran­

chard ujrzał przed sobą nieznajomego 
w czarnych okularach, którego juz 
raz spotkał tego wieczora na jezdni, 
gdy szedł na przechadzkę, po rozsta­
niu się z Zambarowem.

— Najmocniej pana przepraszam, 
drogi panie Dupont, że pozwalam so­
bie niepokoić go. Chciałem tylko 
przypomnieć, że upłynęło już dwa­
dzieścia cztery godziny od naszego 
spotkania, upłynął termin kwitu, któ­
ry pan był łaskaw wystawić mi na 
przegrane dwadzieścia tysięcy.

Laranchard pamiętał o tern dobrze, 
nie miał jednak ani grosza w kiesze­
ni. Zmieszany, począł się tłumaczyć:

— Bardzo mi przykro, drogi panie, 
doprawdy nie wiem jak mam pana 
przeprosić, ale nie mogę w tej chwili 
uiścić się z moich zobowiązań. Tak 
się złożyło, że nie miałem możności 
wziąć potrzebnej kwoty u mego ban­
kiera. Byłbym panu bardzo zobowią­
zany, gdyby pan zechciał poczekac 
jeszcze kilka dni...

W  myśli przeklinał swego wierzy­
ciela i przypadek, który go postawił

może spożytkować swe twórcze myśli 
i wysiłki, tu może stać się prawdzi­
wym czynnikiem postępu, dobrobytu, 
zadowoienia społecznego.

Tak cicho i bez rozgłosu, wśród 
słabego w prasie oddźwięku, wśród 
minimalnego zainteresowania szerokie­
go ogółu, minął zjazd Rady Naczelnej 
gospodarczego wykształcenia kobiet, 
jaki się ostatnio odbywał w Warsza­
wie. A  przecież ten zjazd i ta organi­
zacja, która go zainicjowała, wzięła na 
swe barki zadanie stworzenia takiego 
typu. gospodarstwa domowego, które- 
by stało się źródłem radości dzierżącej 
w niem władzę kobiety, by umożliwia­
ło racjonalne, celowe, ekonomiczne 
spożytkowanie dochodów rodziny.

Wielkie są wyniki tego rodzaju ak­
cji zagranicą. Sporządzanie potraw i 
odżywianie odbywa się na podstawie 
wyników naukowych doświadczeń, z 
któremi zaznajamia się kobieta; prze­
myślne a nieraz wcale niedrogie apa­
raty upraszczają mozolne czynności 
gospodarcze; wiadomości z higjeny, fi­
zyki, chemji i towaroznawstwa są pod­
stawą codziennych poczynań.

Dobre gospodarstwo domowe jest 
podstawą dobrego gospodarstwa naro­
dowego, zadowolenie rodziny jest źró­
dłem zadowolenia ogólnego. Musimy 
to zrozumieć. Nie chciała kobieta pol­
ska pozostać w tyle za swemi towa­
rzyszkami z Zachodu w zdobywaniu 
wiedzy i w osiąganiu stanowisk spo­
łecznych, — niech je naśladuje i w do­
skonaleniu swego gospodarstwa. Gos­
podarcze wykształcenie kobiet musi 
ogarnąć najszersze warstwy kobiet. 
Nie marzymy bynajmniej o dawnej, 
ścieśnionej ścianami swego mieszkania, 
przygniecionej drobnemi troskami ko­
biecie; owszem chcemy, by jej gospo­
darstwo szło tak lekko, tak składnie, 
by miała czas iść i za popędem swych 
ambicyj społecznych, by stała się tą 
nowoczesną, światłą o szerokich poglą­
dach gospodynią nowego polskiego 
domu. A. L.

Święto muzyki polskiej 
w Budapeszcie.
W  poniedziałek dn. 1 1  bm. od­

będzie się w Budapeszcie w Królew­
skiej Akademji wielki koncert muzy­
ki polskiej, nad którym protektorat 
objął regent Horthy. Inicjatywa urzą­
dzenia koncertu wyszła od znakomite­
go węgierskigo skrzypka i kompozy­
tora prof. Hubaya, członka Izby Pa­
nów. Program koncertu obejmuje: 
3-cią symfonję Karola Szymanowskie­
go, koncert fortepianowy Ludomira 
Różyckiego, poemat »Pieśniarz niewi­
domy« Mateusza Glińskiego oraz Su­
itę Czesława Marka. W  wykonaniu 
koncertu wezmą udział orkiestra A ka­
demji zwiększona do 120 osób (przy 
22 pierwszych pulpitach) pod dyrek­
cją Mateusza Glińskiego i prof. Zsol- 
ta. Jako soliści wystąpią: prof. Józef 
Turczyński (koncert Różyckiego) i p. 
Janina Turczyńska (solo w symfonji 
Szymanowskiego).

Na koncert ten i związane z nim 
uroczystości udają się do Budapesztu 
na zaproszenie prof. Hubaya dyrektor 
Konserwatorjum Państwowego w 
Warszawie p. Karol Szmanowski, Lu­
domir Różycki, dyrektor Filharmonji 
Roman Chojnacki, i prezes Izby W ę­
giersko-Polskiej w Warszawie p. Krze­
miński.

Z  okazji pobytu artystów polskich 
w Budapeszcie odbędzie się przedsta­
wienie w  Operze na ich cześć oraz sze­
reg bankietów.

Koncert poniedziałkowy poprze­
dzony zostanie w niedzielę audycją 
polskiej muzyki kameralnej.

Koncerty wzbudziły wielkie zain­
teresowanie w kołach artystycznych 
Budapesztu.

Od Wydawnictwa.
Prenumerata w miejscu (bez 

dostawy) wynosi miesięcznie 4'80.
Prenumerata zamiejscowa t 

miejscowa z dostawą do domu 
5 zł. 30 gr.

Dla wojskowych polskich, 
urzędników państwowych i ko­
munalnych, nauczycieli szkół śred­
nich i powszechnych, oraz eme­
rytów, prenumeratę normalną 
obniżyliśmy z 5 zł. 30 gr. do 
3  zł. 3 0  gr. miesięcznie wraz 
z przesyłką, względnie z dostawą.

na jego drodze. Nieznajomy uśmie­
chnął się uprzejmie:

— Nic nie szkodzi, panie Dupont, 
zaczekam chętnie. Ale czy nie uważa 
pan, że możemy tę sprawę załatwić 
inaczej? Innemi słowami, proponuję 
panu odzyskanie swego kwitu tym sa­
mym sposobem, w jaki ja przyszedłem 
do jego posiadania.

— Czyli, że proponuje mi pan re­
wanż? — upewnił się Laranchard.

— Tak jest. Wiadomo, że »fortu- 
na kołem się toczy«, być może dziś 
szczęście będzie przy panu, nie zawa­
dzi spróbować...

Laranchard miał pustki w port­
felu, jednakże propozycja zbyt mu 
się uśmiechała, aby mógł odmówić. 
Był on jednym z tych graczy, którzy 
pomimo największego niepowodzenia 
w kartach, nie przestają wierzyć w 
możność »odegrania się«. Chcąc uspo­
koić sumienie, tłumaczył sobie, że po­
winien się zgodzić nie tyle, w celu 
odegrania swoich dwudziestu tysięcy, 
lecz raczej, aby poznać bliżej tajemni­
czego jegomościa, który z rozmysłem 
zrujnował jego przyjaciela. — To 
spotkanie — myślał — może być opa- 
trznościowem dla nas wszystkich. 
Podczas gry wybadam go zręcznie 
i dowiem się o jego zamiarach w sto­
sunku do nas.

Otrząsnął się z niepokoju, który 
poczuł na widok nieznajomego i 
przestał się wahać.

— Przyjmuję rewanż. Dokąd pój­
dziemy?

— Myślę, że najwygodniej będzie 
nam u Gastona, tam gdzie spotkali­
śmy się wczoraj.

Gaston był właścicielem małej spe­
lunki, gdzie uprawiano potajemny ha­
zard. Grało się tam w ogólnej partji, 
albo w  swojem towarzystwie, jak kto 
wolał.

W  kwadrans potem, Laranchard 
i jego przeciwnik siedzieli przy zielo­
nym stoliku.

Laranchard modlił się o wygraną, 
lecz pech prześladował go w dalszym 
ciągu. Po godzinie zaciekłej gry, nie­
znajomy wygrał dwadzieścia trzy ty ­
siące franków.

— Jeśli mnie pamięć nie myli — 
rzekł uprzejmie — łącznie z wczo­
rajszą przegraną, mam u pana czter­
dzieści trzy tysiące. Czy tak, panie 
Dupont? Nic nie szkodzi, że nie ma 
pan w tej chwili pieniędzy, wystarczy 
mi najzupełniej, gdy pan zechce pod­
pisać nowy kwit.

T o  mówiąc podał Laranchardowi 
wypełniony już kwit do podpisania.

— Ależ mam pecha! — zawołał 
Laranchard podpisując kwit fałszywem 
nazwiskiem Duponta i oddając go nie­
znajomemu, któremu oczy płonęły z.z 
czarnemi szkłami okularów.

(C. d. a.).
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Kobiety na
Wail-Street, słynna ulica, giełdowa 

w  N owym Yorku, miejsce, gdzie dzień 
w  dzień przepływają z rąk do rąk 
miljony dolarów, gdzie każda godzina 
niemal tworzy nędzarzy lub bogaczy, 
gdzie gorączka zdobycia majątku w y­
ciska piętno na każdym kamieniu, — 
jest od pewnego czasu również tere­
nem działalności dzielnych amery­
kanek.

Przed kilkudziesięciu laty patrza­
no tam na nie jeszcze jak na intruzów, 
czasem ze zdumieniem, czasem z obu­
rzeniem. Lody przełamało dopiero 
powstanie firmy »Woodhulł, Clafin 
i  S-ka«, na której czele stały dwie 
młode i piękne siostry: W iktor ja
Woodhul i Tennessee Clafin.

Stary miljoner Vanderbildt, który 
na Wall-Street był pierwszym speku­
lantem giełdowym na wielką skalę, 
zwykł był zasięgać porad duchów za 
pośrednictwem jakiegoś medjum .Na 
seansie spirytystycznym poznał obie 
siostry, z których jedna uczyniła na 
nim głębokie wrażenie. Odtąd w fir­
mie Woodhull, Clafin i S-ka był stary 
Vanderbildt najczynniejszym ze 
wspólników i z. jego pomocą odniosły 
obie siostry pierwsze triumfy na polu 
finansowem. Były one po prostu na­
rzędziem w jego rękach, gdyż same 
nie zdobyły się nigdy na jakąś celową 
decyzję, lub większą tranzakcję

Kroniki giełdy nowojorskiej notują 
dalej nazwisko Heddy Green, która 
była klasycznym przykładem, czego 
potrafi dopiąć inteligentna kobieta w 
dziedzinie gry na giełdzie. Żadna ko­
bieta poza nią nie zdobyła takiego ma­
jątku. Umierając w roku 19 16 , Heddy 
Green pozostawiła swemu synowi spa­
dek wynoszący 100 miljonów doi.

Mieszkała w skromnym dom ku po­
za obrębem Nowego Yorku, ale aż do 
ostatnich dni życia zajmowała się (spe­
kulacją finansową. Własny syn wyra­
ził się o niej: »Moja matka zna tylko 
jedno: interes, interes i jeszcze raz in­
teres!« Zdumiewającym jest fakt, że ta 
kobieta potrafiła uniknąć wszelkich 
omyłek i złych posunięć i że każda jej 
spekulacja była .uwieńczona powodze­
niem. Odznaczała się przytem zupełną 
samodzielnością i szybkością decyzji. 
Heddy Green byłaby najlepszym do­
wodem, że kobiety nadają się do tego 
trudnego i denerwującego zawodu, 
gdyby nie to, że była właśnie wyjąt­
kiem.

Wall-Street.
Całe bowiem mnóstwo kobiet, któ­

re dziś w charakterze maklerów gieł­
dowych uwijają się po' Wall Street, 
może się poszczycić tylko przeciętne­
mu sukcesami. Są one zresztą o tyle 
mile widziane, że .zręczni spekulanci 
giełdowi próbują używać ładnych ko­
biet, jako agentów, sądząc, że rozmaici 
wielcy finansiści ulegną '.wymowie cza­
rujących ust. Przeważnie okazuje się 
jednak, że owi potentaci bardzo chę­
tnie rozmawiali z tymi agentami, ale 
nie dali sobie wmówić ani jednej akcji, 
na którą rzeczywiście nie reflektowali.

Na samej granicy Górnego Śląska, 
w woj. Kieleckiem leży miejscowość 
zwana Herby Polskie. Istnieje tam za­
kład wychowawczy dla normalnie za­
niedbanych chłopców.

Fundusze na utrzymanie zakładu 
płyną z okolicznych gmin wiejskich i 
miejskich, niedobory pokrywa woje­
wódzki komitet społeczny, wspoma­
gany przez Ministerstwo pracy i opie­
ki społecznej. Komitet ten spełnia rolę 
opiekuńczą i ma nad zakładem ogólny 
nadzór.

„Głos Prawdy" podaje w jednym 
z ostatnich numerów zastraszający o- 
braz stosunków panujących w tym za­
kładzie, przypominających poniekąd 
studzieniecki stan rzeczy.

Oto chłopcy są brudni, obdarci, bo­
si, okryci wrzodami. Za najdrobniejsze 
przewinienia, z których sobie nie zdają

Pisma francuskie opowiadają w y­
padek następujący, ciekawy z punktu 
widzenia i życia i prawa.

Do kasyna w Monte Carlo wszedł 
pewnego wieczora gruby i spocony 
pan, siadł przy jednym ze stolików z 
ruletką, położył na ceracie z cyframi 
banknot. 1000 frankowy, podparł się 
i siedział nieruchomo. Na numer pa­
dła wygrana, lecz nieruchomy pan nie 
cofał stawki. I tak po koleji dziesięć 
razy wygrana padła na jego stawkę. 
Majątek cały leżał przed nim, a 011 
nie ruszał się. Sąsiadka jego trąciła go 
i krzyknęła przerażona; głowa nieru­
chomego gracza opuściła sic na stół. 
Był martwy. Serce przestało nagle 
funkcjonować. Zmarł w chwili, kiedy

Nie należy jednak pominąć mrs. 
Foote Mc. Dougaii, która skutkiem 
ciężkiej choroby męża musiała przejąć 
jego wielki skład kołonjalny kawy, 
stojący wdaśnie przed bankructwem.

Dzięki niesłychanej energji i zrę­
czności, udało się jej wybrnąć z kłopo­
tów, a nawet zrobić majątek.

U nas, w czasach inflacyjnych, ko­
biety bardzo chętnie oddawały się spe­
kulacjom 'giełdowym. Pytanie tylko, 
z jakiem szczęściem. W każdym razie 
nasze kroniki giełdowe nie notują ża­
dnych potentatów giełdowych w spó­
dnicach.

nawet sprawy, bywają bici bezlitośnie, 
często poprostu kopani. Oddychając 
taką atmosferą, nabierają nienawiści 
do świata i do siebie wzajemnie.

Bójki, przekleństwa, najohydniej­
sze wyrazy, są na porządku dziennym. 
Chłopcy palą i grają w hazard. Kie­
rownictwo zakładu uważa to za rzecz 
naturalną. Kiedy jeden z wychowan­
ków przyniósł kierownikowi kilkanaś­
cie złotych wygranych w karty z pro­
śbą o przechowanie, kierownik uwa­
żał, że jest to objaw dodatni, bo roz­
wija samodzielność i uczy oszczęd­
ności!

Studzieniec winien był otworzyć 
oczy społeczeństwu i odpowiednim 
czynnikom rządowym. Wszelkie tego 
rodzaju zakłady musi się poddać skru­
pulatnej rewizji i kontroli.

los, spóźniony czy złośliwy, obdarzył 
go wielkim majątkiem. Dyrekcja 
wzięła całą wygraną w przechowanie. 
Lecz na tem nie zakończyła się hi- 
storja.

Zmarły rniał młodą i piękną żonę 
i małe dziecko. Imieniem ich adwokat 
pewien wniósł skargę, żądając od dy­
rekcji kasyna wydania spadkobiercom 
wygranej w sumie pól miljona fran­
ków. Adwokat dyrekcji odpowiada 
na to, że tylko pierwsza wygrana na­
leży się wdowie i dziecku, gdyż tylko 
żywi mogą grać i wygrywać a wygra­
ne uzyskane po śmierci są nieważne. 
Adwokat wdowy odpowiada na to, 
że niewiadomo, kiedy szczęśliwy gracz 
umarł. Może właśnie widok tak wiel­

kiej wygranej przy ostatniej stawce 
przyprawił go o śmiertelny atak ser­
cowy. " i

Proces ma się odbyć za 8 dni, a 
sędzia będzie miał trudną kwestję 
prawniczą do rozstrzygnięcia, (w.)

Niepożądane bliźnięta.
Przed sądem w Louis Trichard 

w południowej Afryce stanęła 
kobieta ze szczepu Bawenta, o- 
skarżona o zamordowanie swoich 
bliźniąt, chłopca i dziewczynki. Wed­
ług przesądów szczepu Bawenta uro­
dzenie bliźniąt przynosi nieszczęście 
całemu szczepowi i dlatego musi się 
je zabić. Dlatego też matka wraz 
z siostrą swoją udały się na pobliską 
górę, tam udusiły dzieci i spaliły 
zwłoki. Naczelnik szczepu, który ze­
znawał jako świadek, oświadczył, że 
w szczepie jego od niepamiętnych 
czasów panuje zwyczaj zabijania bli­
źniąt, w ten jednak sposób, by nie 
przelała się przy tem krew. Rodzice, 
którzyby nie zastosowali sie. do tego 
zwyczaju, muszą opuścić szczep i nie­
ma mowy o tem, aby usunąć to nie­
pisane straszliwe prawo. Sędzia był in­
nego zdania 1, aby dać przykład od­
straszający skazał dzieciobójczynię i 
jej siostrę na śmierć.

Przesąd o nieszczęściu, które przy­
noszą bliźnięta, podzielają i inne ple­
miona, stojące nawet na wyższym po­
ziomie kultury. Zaliczają się do nich 
niektóre szczepy na Jawie, Sumatrze 
i Celebes. Mieszkańcy tych wysp bar­
dzo kochają dzieci i jest hańbą dla 
kobiety jeśli nie ma potomstwa. Uro­
dzenie bliźniąt jednak stanowi wyją­
tek. Członkowie tych plemion uważa­
ją, że jest ono dowodem wiarołom- 
stwa matki. Kobieta, która urodziła 
bliźnięta uchodzi za wyklętą, a mąż 
ma prawo wygnać ją z domu lub na­
wet zabić.

Według innych przesądów, jedno 
z bliźniąt pochodzi od ojca, a drugie od 
szatana i tego drugiego należy się jak 
najprędzej pozbyć. Jak jednak spraw­
dzić, które dziecko jest »prawrdziwe«, 
a które »fałszywe«? Wątpliwości roz­
strzyga czarowmik. N a mocy jego w y­
roku dziecko »prawdziwe« zostaje 
w chacie, »fałszywe« zaś wynosi się 
do lasu i tam się żywcem zakopuje. 
Za największe jednak nieszczęście u- 
waża się, jeśli bliźnięta są odmiennej 
płci.

Czy drugi „Studzieniec"?

Czy można wygrać po śmierci?

LASZLO FODOR.

Psychoanaliza.
(Scena: Zaciszne ognisko domowe. 

Z  prawej strony: miłość. Z lewej: zgo­
da. W głębi, na wprost: wzajemne po­
rozumienie. Z przodu sceny: fotel, na 
fotelu szlafrok, w szlafroku zaś ja sam. 
Jak  przystoi pilnemu człowiekowi 
kształcę się i czytam akurat historję 
drugiej wojny punickiej. Nagle na 
środek pola bojowego wbiega moja 
żona, zdenerwowana, bez tchu. Stało 
się prawdopodobnie coś stasznego).

Ja (przestraszony): Wielki Boże!
Cóż się stało?

Moja żona: Wymówiłam miejsce
naszej bonie (opada na drugi fotel).

Ja  (bona jest bardzo sympatycz­
na): Dlaczegoś to zrobiła? Robi wszak 
wrażenie dzielnej, przyzwoitej dziew­
czyny.

Żona: Wyobraź sobie! Powiedziała 
Jurkowi, że jak będzie niegrzeczny, 
kominiarz go zabierze...

Ja : Czy to jest takie nieszczęście?
Żona: N o wiesz! Czy nie byłeś na 

odczycie o psychoanalizie! Czy nie 
wiesz, że dziecku nie wolno nigdy 
grozić? Groźba w wieku dziecięcym 
może mieć zły wpływ na całe życie. 
Duszyczka dziecka, podobna do mi­
mozy... (Przerywa jej moj syn, który 
wpada na scenę. Ma podarte spodnie, 
lecz duszę, jak mimoza).

Syn: Tato, czy mogę wejść na
STsafę?

Ja  (ostro): Nie, nie pozwalam.
Moja żona (przestraszona.): Coś ty 

powiedział? Czy nie wiesz, że dziecku 
nie wolno niczego zabraniać?

Ja : Ach, tak! Możesz wejść na sza­
fę, mój synu.

Syn: Lecz ja tego nie zrobię.
Ja : Dlaczego?
Syn: Bo już przed chwilą byłem 

na szafie. (Jest zachwycony swym 
pomysłem i pęka ze śmiechu. Wybie­
ga. Przecina drut od dzwonka. Zdzie­
ra tapety. Doprowadza swą bonę do 
rozpaczy).

Żona: Wiesz, że mam zmartwie­
nie z powodu naszego syna. Wczoraj 
wieczorem, gdy kładłam go do łóżka, 
pocałował mnie.

Ja : Brawo!
Żona: Przyjmujesz to z radością? 

Czy nie byłeś na odczycie o psycho­
analizie? Czy nie wiesz co to znaczy, 
gdy dziecko całuje matkę?

Ja (cicho): Nie!
Żona (zdumiona mym brakiem 

wykształcenia): Nie wiesz, co to zna­
czy: Edyp?...

Ja : Król Edyp?
Żona: Ależ nie. Każdy chłopiec w 

pewnym wieku jest zakochany w swo­
jej matce. Wówczas trzeba najbardziej 
na niego uważać. Dusza dziecka, tak 
bardzo podobna do mimozy...

Syn (wbiega): Tato, nie boję się
wcale lwa. Gdyby lew tu się wdarł, 
zbiłbym go po pysku! (Odsuwa forte­
pian, wydziera z doniczek kaktusy, 
które moja żona tak pieczołowicie

pielęgnuje, zrywa firankę, — ,i w y­
biega).

Ja : Jak się ma sprawa z tym Edy­
pem?

Żona: Nie śmiej się z tego! U  zdro­
wego dziecka, konflikty te zachodzą 
w podświadomości. Lecz mimo to, na­
leży je obserwować. (Ściemnia się. 
Z  głębi mieszkania słychać bezustanną 
bieganinę. Krzyk bony).

Syn (śmiejąc się): Tato, zrobiłem
krótkie spięcie. (Bona wpada w me- 
lancholję. — Po urządzeniu elektrycz- 
nem, syn mój zaczyna studjować ga­
zomierz, umieszczony w przedpo­
koju).

Ja : Więc, droga moja! Cóż więc 
powiesz o tym konflikcie?

Żona: Z  tobą nie można mówić
poważnie. Wiedz o tem, że w duszy 
dziecka ukryte są te same życzenia, 
pożądania, namiętności i obawy, co 
w duszy człowieka dorosłego.

Ja : I dlatego...
Żona: Dlatego obowiązkiem na­

szym jest ze zwiększoną uwagą śle­
dzić życie duchowe dziecka i zainte­
resowania jego kierować na zdrowe 
tory, naturalnie bez widocznego przy­
musu.

Syn (gwiżdżąc i tupiąc): Jestem
pociągiem pośpiesznym, tato! (Biegnie 
szybko wprost na szklane drzwi ga­
blotki).

Żona: Synku... coś zrobił?
Syn (drapiąc podłogę odłamkami 

szkła): To była katastrofa kolejowa
mamusiu.

(Bona wyprowadza go siłą. Chło­

piec chce jej koniecznie wsunąć ka­
wałki szkła do ust).

Ja : Powiedz mi moje serce, d a- 
czego należy życie ciuchowe naszego 
dziecka sprowadzić na zdrowsze tery? 
Czyż nie lamie on coś co godzina. 
Chce wysadzić w powietrze gazomierz. 
W parku bije wszystkich swych kole­
gów. Tego chłopaka uważasz za nie­
dostatecznie zdrowego?

Żona (pogardliwie): Nie obserwuj
jego czynności. Wyobraź sobie to 
wszystko co się dzieje w jego podświa­
domości! Gdy mówi do mnie: »ma­
musiu*, to w tem zawiera się już całe 
uczucie, którem kiedyś, w przyszłości 
będzie kochał kobietę.

Ja  (jak analfabeta): Mój syn, zako­
chany w swojej matce?

Żona: Tak!
Ja  (jak konserwatywny profesor 

Uniwersytetu): Mój syn posiada takie: 
zboczenia.

Żona: Napewno!
Ja : T o  jest straszne! Okropne!'

Przerażające! Co czynić?...
Syn (wbiega szybko): Patrz, tato,,

włosie końskie!
Ja : Skąd masz?
Syn: 2  garnituru mebli, które sto­

ją w salonie.
(Tego już dla mnie było za wiele. 

Wymierzyłem mu porządną ilość ra­
zów wprost na jego... »podświado- 
mość«).

(Zasłona.)
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SPRAWY GOSPODARCZE
Wydawanie ITgiej serji książeczek 

Ba premjowane wkłady oszczędno­
ściowe. Z  dniem 1 marca rb. P. K. O. 
rozpoczęła wydawanie drugiej serji 
książeczek na premjowane wkłady o- 
szczędnościowe. Książeczki te opiewa­
ją — tak, jak dotychczas — na kwotę 
zł- 1000 płatnych po zo latach, lub 
Wcześniej, przez wylosowanie, które 
odbywać się będzie co kwartał w ilości 
6 książeczek na tysiąc, uprawnionych 
do losowania. W losowaniu biorą u- 
dzial te książeczki, na które wnisiono 
wkładkę przynajmniej za jeden kwar­
tał, poprzedzający miesiąc losowania, a 
przerwa w płaceniu nie przekracza 2 
miesięcy. Wkładka wynosi 24 zł. 
kwartalnie, z tem, że można ją wnosić 
także w ratach miesięcznych po zł. 8. 
Książeczki na premjowane wkłady o- 
szczędnościowe Serji II-giej wydaje 
Kasa Centrali P. K. O., Warszawa, ja ­
sna 9 oraz wszystkie urzędy poczto­
we, gdzie też można wpłacać wkładki 
kwartalne, względnie miesięczne.

Sprawa polsko - niemieckich roko- 
kowań handlowych. Ciężki przemysł 
Górnego Śląska niemieckiego śledzi 
ze szczególnem zainteresowaniem roz­
wój polsko - niemieckich rokowań 
handlowych. W artykule wstępnym 
>'Gstdeutsche Morgenpost« z dnia 
20 stycznia r. b., będącego organem 
tamtejszego wielkiego przemysłu, re­
daktor naczelny Schadewaldt zajmuje 
się stanem negocjacji polsko-niemiec­
kich. Autor wyraża swe wątpliwości 
co do możliwości rychłego zawarcia 
polsko-niemieckiego traktatu handlo­
wego ze względu na obustronną obawę 
otwarcia swych rynków i wskutek 
rzekomego przewlekania układów 
przez Polskę i wysuwania przez nią 
zbyt wysokich jednostronych żądań. 
Odpowiedź Polski na ostatnią propo­
zycję Hermesa ma być probierzem 
tego czy Polska zainteresowana jest 
wogóie w zawarciu traktatu handlowe-

Ogtoszenia urzędowe,
FIRMY.

Firm . 1544/2S/C. V I. 467. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „ C “  wpisano: Dzień w pi­
su: 30 grudnia 1928 r. Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością po myśli ustaw)' z dnia 
6 marca 1906, N r. 58. Dzuppp. oparta na 
kontrakcie spółki z daty Kraków  dnia 1 gru­
dnia 192S, L. R . 26477. Brzmienie firm y: 
„M ałopolski przemysł szklany" Spółka z ogr. 
odp. w Krakowie. Siedziba: K raków, ul. Prąd­
nicka 1. 50. Przedmiot przedsiębiorstwa: Pro­
wadzenie hut szkła a w szczególności huty 
szkła w Krakowie. Kapitał zakładowy spółki 
wynosi 20.000 zł. — wpłacony w całości. Za­
rząd spółki składa się z dwóch zawiadowców, 
którzy firm ę podpisywać będą w ten sposób, 
że pod wypisanem lub w drodze mechanicznej 
sporządzor.em brzmieniem firm y spółki za­
wiadowcy kolektywnie swój podpis położą. 
Jedynie tylko zawiadowcy p. Jakóbow i Lic- 
berfreundowi przysługuje prawo podpisywania 
firm y wspólnie z prokurzystą. Zawiadowcami 
spółki ustanowieni zostali Jakób Lieberfrcund, 
przemysłowiec w Krakowie, ul. Potockiego 
1. 1 i Paweł Hecht, przemysłowiec w Krako­
wie, ul. Starowiślna I. 34. Udzielono prokury 
Leonowi Hechtowi, przemysłowcowi w K ra­
kowie, ul. Starowiślna 1. 34 i Stanisławowi 
Niem cowi, urzędnikowi prywatnemu w K ra­
kowie, ul. Prądnicka 1. 76 a prokurzyści pod­
pisywać będą firm ę w ten sposób, iż pod 
wypisanem 'ub w drodze mechanicznej spo- 
rządzonem brzmieniem firm y spółki jeden z 
nich tylko i jedynie wspólnie z zawiadowcą 
p. Jakóbem  Lieberfreundem położy swój pod­
pis z dodatkiem wskazującym prokurę. Czas 
trwania spółki wynosi 10  lat, t. j. do dnia 1 
stycznia 1939 r . R ok  obrachunkowy — rot: 
kalendarzowy. Przepisy o likwidacji zgodne 
z ustawą. Wpisano nâ  podstawie kontraktu 
spółki z dnia 1 grudnia 1928, L. R . 26477.

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział II.
Kraków , 29 grudnia 1928. 1826

Firm. 21/29. Wpis firm y do rcjestru spó- 
łek handlowych. Wpisano do rejestru dnia 18 
lutego 1929. Siedziba firm y: Chorostków, .
pow. Kopyczyńce. Brzmienie firm y: Weber 
&  Heller, Skup i eksport jaj w Chorostkowic. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Skup 1 eksport 
jaj. Podpis firm y: Firmę podpisywać będą o- 
■baj spólnicy komulatywnic. *869

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Czortków, dnia 18 lutego 1929-

KU RATELE.
P. VI. 159/27/18. Edykt. W awrzyńcowi 

Barowi ze Żydatycz częściowo ubezwłasno-

go. Autor uważa, że kontyngent mie­
sięczny 350.000 tonn węgla oraz kon­
tyngent tygodniowy 5.000 szt. niero­
gacizny, świadczący o ustępliwości 
Niemców, dotychczas pozostały bez 
ekwiwalentu ze strony Polski. Polsko- 
niemiecką umowę drzewną przedłużo­
ną ostatnio o 1 rok uznaje autor za 
sukces dyplomacji polskiej, ma ona 
bowiem przynieść więcei korzyści 
polskiej stronie niż niemieckiej, wpły­
wając w ten sposób ujemnie na goto­
wość Polski do szybkiego zawarcia 
traktatu. Żądania Polski są rzekomo 
zbyt wygórowane i wymagają zbyt 
dużo ofiar ze strony niemieckiego 
rolnictwa i górnictwa, szczególnie 
górno-śtąskiego i wschodnio-pruskie- 
go, nic dając wzamian przemysłowi 
rekompensat, któreby w całokształcie 
gospodarki państwowej wyrównały 
poniesione przez te dwie gałęzie go­
spodarcze straty. Kontyngent 350.000 
tonn węgla ma wywołać bezrobocie 
15.000 robotników i utratę przez nicii 
28 miijonów mk. n. robocizny, które 
obciążą kupiectwo, handel i przemysł 
i zatamują odbudowę granicznego kra­
ju górnośląskiego. Rząd niemiecki w i­
nien otrzymać od Polski takie kom­
pensaty za żądania Polski w zakresie 
kontygentu węglowego, nierogacizny 
i żelaza aby prowadzenie dalszych 
pertraktacji miało jakiś cel, w prze­
ciwnym razie winien wycofać swe 
propozycje i oprzeć dalsze rokowania 
na nowych podstawach.

Eksport mięsa do Szwecji. Eksport 
mięsa i przetworów mięsnych z Polski 
do Szwecji został uregulowany umową 
zawartą między rządem szwedzkim 
a polskim.

Sprawy węglowe w Lidze Narodów. Na
posiedzeniu delegatów Komitetu Ekonom icz­
nego Ligi Narodów, delegat francuski uzasa­
dnił potrzebę stworzenia stałej organizacji 
międzynarodowej, celem przyczynienia się do 
rozwiązania kryzysu węglowego.

wolnionemu z powodu marnotrawstwa przy­
wrócono zupełną własnowołność. 1883

Sąd grodzki zamiejski, Oddział VI.
Lwów, dnia 9 lutego 1929.

LICYTACJE.
E. II. 3122/28. Edykt licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Galicyjskiej Kasy Oszczędności stro­
ny egzekwującej odbędzie się dnia 18 kwie­
tnia 1929 o godz. 1 1  przedpoł. w biurze 
N r. II na zasadzie już zatwierdzonych wa­
runków licytacja następującej realności: 
Ks. gr. gm. m. Lw ow a whl. 1 7 1 1  II Dz. dom 
czynszowy dwupiętrowy przy ul. Dekierta 24. 
Wartość szacunkowa wraz z przynależn. 
62.522 zł., najniższa oferta 31.26 1 zł. Do re­
alności whl. 17 1 1/ I I  Dz. ks. gr. gm. m. Lw o­
wa należą następujące przynależności: ckna, 
drzwi, kraty żelazne, story płócienne, muszle 
żelazne, kociołki, kosze blaszane na śmiecie, 
dzwonek, klucze, oszacowane na 1822 zł. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki miejski (przy ul. Sądowej).
Lwów, dnia 9 lutego 1929. 1787

E. II. 4437/28/82. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek Elżbiety Joanny 2 im. Mentenowej 
strony egzekwującej odbędzie się dnia 31 
maja 1929 o godz. 1 1  przedpołudniem w biu­
rze N r. II na zasadzie już zatwierdzonych wa­
runków licytacja następujących realności: Ks. 
gr. gm. m. Lwowa whl. 1 15 2  III Dz. realność 
bez 1. kons. we Lwowie, przy bocznej ulicy 
Gabrjelówka o powierzchni 31823 mtr. kw., 
stanowiąca budynek fabryczny zakładów gar­
barskich i fabryki obuwia z urządzeniem fa- 
brycznem i budynkami do fabryki przezna­
czonemu W artość szacunkowa wraz z przy­
należn. 3 ,15 2 .17 1  zł., w czem mieści się w ar­
tość maszyn i urządzeń fabrycznych, oszaco­
wane na 730.821 zl. Najniższa oferta 
1,376.085 zl. 58 gr. — Do realności whl.
1 1 5 z/III dz. ks. gr. gm. m. Lwowa należą 
następujące przynależności: a to garbarni, o- 
szacowano na 5.736 zł., warsztatów i hali 
maszynowej na 458 zl., w ytw órni ekstraktów 
75 zl., garbarni ckram owej 85 zl., maga­
zynu 240 zł., domu administracyjnego 2.586 
zł., magazynu murowanego 1538 zl., portier­
ki 356 zl., magazynu drew 100 zl., stajni i 
szopy 44 zi., starego budynku mieszkalnego 
66 zł., ogrodzeń 46 zl., razem na 11.350  zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. 1788-3

Sąd grodzki miejski, Oddział II.
Lw ów , dnia 24 lutego 1929.

E. _ 2881/27. Edykt licytacyjny. Dnia 24 
kwietnia 1929 o godz. 10 przedpoł. odbędzie 
się w niżej wymienionym Sądzie w biurze

b  i e
G IE Ł D A  LW O W SKA,

Lwów, dnia 8 marca 1929.
Bank Hipoteczny 109.— , Gazy wsch. 

21.50, 21.25, Tesp. 25.— , 25.50, 25.75.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.
Lwów, dnia 8 marca 1929.

Większe obroty w owsie po cenach do­
tychczasowych.

Pozatem sytuacja niezmieniona.
Tendencja zwyżkowa, utrzym uje się na­

dal, usposobienie ożywione.
Owies małop. loco stacja zaladow. od 

32.— do 33.—.
Inne kursa niezmienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 8 marca 1929

ł  d y»

Dolary St. Zjedn. 8-88-75 8-90-75 8-86-75
Franki franc. 34-87 34-96 34-87
Belgja 123-82-00 124-13-00 123-51-00
Holandja 357-25 358-15 356-35
Kopenhaga 237-88 238-48 237-28
Londyn 43-27-; 0 43-38-00 43-16-00
Nowy Jork 8-90 8 9 2 8-88
Paryż 34-83-25 34 92-00 34-74-50
Praga 26-39-15 26-46 26-33-25
Szwajcarja 171 51-C0 171-94-00 171-08-00
Sztokholm 238-25 238-85 237-65
Wiedeń 125-3000 125-61-00 124-9900
W łochy 46-70-00 46-82-00 46-58-CO
5°/;; pożyczka konwersyjna 67'00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59'00 
pożyczka kolejowa — 102' 50 —  — 
pożyczka dolarowa 85"O0 
dolarówka 9300  9 250  0C'C0 
8 %  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94'00 
8 ‘7o listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8%  obli#, komun. Banku Gosp. Kraj. 94'00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 8 marca 1929

Bank Dysk. 140‘C0 Modrzejów 29'00
Bank Handl. 120‘00 Ostrowiec B, I00 ‘50
Zw. Sp. Zar. 85 CO Starachowice 31‘75
Bank Polski 17550 Syndyk, roi. !0 ‘00
Dąbrowa 91 '75 Zieleniewski 140‘00
Siła i Światło MO‘00 Zawiercie 13‘00
Warsz. ouk. 41'50 Borkowski 13'75
W ęgiel 87-00 Bank Malop. 27‘00
Cegielski 41‘00 Siersza d. 29 ‘50
Lilpop Rau 35'75 Rudzki 41 00
Bank Zachód. 90‘00 Spirytus 27’ 25
Firlej 53‘50 W ysoka 223-00

GIEŁDA KRAKOWSKA.

Kraków, dnia 8 marca 1929 

Bank Przem. 105-00 Siersza d. 6400
B. Polski 175"00 Parowozy 

m&SMKsmsanBsm
28-50

N r. I V  licytacja realności whl. 447 gm. Za- 
marstynów. W artość szacunkowa wraz z 
przynak-żytościami: 5232 zl. 50 gr. N ajniż­
sza oferta: 2616 zł. 25 gr. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. W arunki licyta­
cyjne i inne dokumenta przejrzeć można w 
podpisanym Sądzie. 1882

Sąd grodzki zamiejski, Oddział IV.
Lwów, dnia 28 stycznia 1929.

E. 594/27. Edykt licytacyjny. Dnia 5 
sierpnia 1929 o godz. 10 rano w tut. Sądzie 
w sali N r. 12  licytacja 7 parcel gruntów, gmi­
ny Niebicszczany, oszacowanych na 8.000 zl. 
Najniższa oferta wynosi 5.333 zł. 33 gr.

Sąd grodzki, Oddział II.
Bukowsko, dnia 20 lutego 1929. 1881

E. 2077/26. Edykt. Na wniosek Michała 
i M arji Olejarników odbędzie się dnia 15-go 
marca 1929 godz. 10 przedpoł. biuro N r. 24 
licytacja 19/32 części realności wiejskiej whl. 
298 kg. Bartatów, obejmującej obejście z za­
budowaniami i gruntu ornego obszaru 4 m or­
gów. Nieruchomości te oszacowane na 3.834 
zl. 76 gr. Najniższa oferta wynosi 2.546 zł.

Sąd grodzki, Oddział III. 1888 
Gródek Jagielloński, 10  października 1928.

E. V. 2912/27/8. Edykt licytacyjny. Stro­
na zobowiązana Ludwik Bąk i Marja Bąk. Na 
wniosek strony egzekwującej Pocztowej Kasy 
Oszczędności —■ odbędzie się dnia 1 1  kwie­
tnia 1929 o godz. 1 1  w biurze N r. 7 parter 
na zasadzie obecnie zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: ks. gr. R ze­
szów whl. 573 a) należące do zobowiązanej 
M arji Bąk 424/1792 części parceli bud. lk. 
675 o obszarze s 28 m. kw. oraz pgr. lkat. 
231/4  o obszarze 760 m. kw. oraz wymienione 
powyż części tu przynależnego domu drew­
nianego i będącego w budowie domu m uro­
wanego pod dach wyprowadzonego w R ze­
szowie, ul. Kochanowskiego dzielnica Budy; 
b) należące do Ludwika Bąka zobowiązanego 
159/1792 części powyż wymienionych parcel 
z powyż wymienionemi przynależnościami. 
W artość szacunkowa pod a) 14.Ć62 zl. 68 gr., 
najniższa oferta 7 .331 zł. 34 gr. W artość sza­
cunkowa pod b) 5.498 zł. 43 gr., najniższa 
oferta 2.749 2 1 8r- — Ks. gr. Staroniwa
whl. 425 — a) należące do zobowiązanej Ma­
rji Bąk 8/32 części pgr. 673/14 o obszarze 2 
m orgi 57 s. kw. bez przynależności. Wartość 
szacunkowa 1.5 5 1 zl. 60 gr., najniższa oferta 
1.034 ZL 4 ° ? r- — b) należące do zobowiąza­
nego Ludwika Bąka 3/32 części poda) wym ie­
nionej parceli budowlanej. W artość szacunko­
wa 581 zł. 85 gr., najniższa oferta 387 zł. 
90 gr. — Ks. gr. Staromieście whl. 1424 
a) należące do zobowiązanej Marji Bąk 8/32 
części pgr. 17 12/27  o obszarze 1257  s. kw. bez 
przynależności. W artość szacunkowa 581 zł.

Zieleniewski
Piasecki
Tohan

138-00
11*50
12-50

Chodorów
Niemojewski
Chybie

202*00
27i "00

59-00

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, dnia 8 marca 1929
Berlin
Budapeszt
Bukareszt
Kopenhaga
Londyn
Medjolar.
N. Jork 
Paryż 
Praga 
W  arszawa 
Zurych

168-62 
123-87-50 

4-22-75 
139-30 

34-47-75 
37-21 -CO 

710-45, 
27-74 

21-02-15 
79*91-50 

136-68
Renta majowa 0'9C4 
Renta lutowa 0 S02 
Dunaj S. Adria 85 45
Bankverein
Bodenkredit
Kreditanstalt
Hipoteczny
Kompas
Landerbank
Unionbank
Kolej półn.

24-65 
108-90 
58-70 
9 ! 00 
15-70 
31-10

11-4800

Czerniowce
Austr. kol. p.
Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hut.
Poldi Hiitten
Prager Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zielenie a,-ski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Małop.

63-50
44-40

133-50
134-00 
169-0C

40-15 
9340C 
196-55 
504 00 
121-75 
347-00 

10 25 
0 07 

115-75 
115*25 

6-40 
61-25 
60-00 
33-00 
10-00

0-27

GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, dnia 8 marca 1929

Paryż 20-30-50 Berlin 123‘35'00
Londyn 25"22"75 Wiedeń ?3"07*50
Nowy Jork 5 ’20-Q0 Praga i o ’39'50
W łochy 27 22’Ou Warszawa 58‘30

GIEŁDA LONDYŃSKA.

Londyn, dnia 8 marca 1929
N. Jork 485 12 Niemcy 20-45 10 
Holandja 12* 31 "25 Szwajcarja 25'22'50
Francja 12424 Praga 163‘81
Belgja 34'95‘CO W iedeń 34'52
W łochy 92'68 Warszawa 43‘28

GIEŁDA PARYSKA.

Paryż, dnia 8 marca 1929
Londyn 124'24'00 Holandja 10-25-50
N. Jork 25-60-75 Praga 76'00
W łochy 13400 Niemcy 607'50
Szwajcarja 492"50 W'iedeń 360*00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 

Dr. MARCELI SZAROTA.

, " lu iw m s t

36 gr., najniższa oferta 387 zł. 56 gr. —  b) 
należące do zobowiązanego Luaw ika Bąka 
3/32 części pod a) wymienionej parceli grun­
towej W artość szacunkowa 21S zł. 01 gr., 
najniższa oferta 145 zł. 3 1 gr. — Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 1889

Sąd grodzki, Oddział V.
Rzeszów, 26 lutego 1929.

ROZMAITE OBW IESZCZENIA.
Cg. I. a. 963/28/5. Edykt. Strona powodo­

wa Józef Wachs syn Mechla w Leżajsku. Stro­
na pozwana: Niewiadoma z miejsca pobytu 
Zofja z W ójcików Brzuska z Jastrzębca o do­
puszczenie do współposiadania zpn. I-sza au- 
djencja została wyznaczoną na dzień 18 m ar­
ca 1929 r. godzina 9 przedpoł., biuro N r. 43, 
II p. Z  powodu, że miejsce pobytu Zofji z 
W ójcików Brzuskicj jest nieznane, ustanawia 
się dla niej kuratora w osobie Dra Izydora 
Deichesa, adwokata w Rzeszowie, k tóry  ją bę­
dzie zastępował w rzeczonej sprawie i strzegł 
jej praw dotąd, aż ta w Sądzie się zgłosi, lub 
pełnomocnika zamianuje. 1887

Sąd okręgowy, W ydział cyw. I.
Rzeszów, dnia 26 lutego 1929.

C. I. 92/29/1. Edykt. Strona powodowa 
Hcrsch i Estera Dwojra Scheincr w N adw ór- 
nej wniosła skargę przeciw stronie pozwanej 
1. Isakowi Chaimowi, 2. Joslowi Nuchim owi, 
3. Ruchli, 4. Leibowi Lusterom false Burgom  
o zniesienie współwłasności nieruchomości do 
C. I. 92/29. Audjencja do ustnej rozpraw y zo­
stała wyznaczona na dzień 17  kwietnia 1929 
godzina 9 rano w tym  Sądzie sala rozpraw 
N r. 20. Ponieważ miejsce pobytu strony po­
zwanej jest nieznane, ustanawia się Dra Ma- 
ksym iljana Adolfa Schalla adwokata w Nad- 
wórncj kuratorem, który ją będzie zastępował 
na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki 
ona sama sama się nie stawi i nie ustanowi 
pełnomocnika. 1884

Sąd grodzki.
Nadwórna, 20 lutego 1929.

UPADŁOŚCI.
Sa. 3/29/1. Edykt konkursowy. O tw ar­

cie konkursu do majątku Banku Rolniczego 
Spółka akcyjna we Lwowie, ul. Gródecka 58 
wpisanego w rejestrze handlowym pod firmą 
Bank R olniczy Sp. akc. we Lwowie. Kom i­
sarz konuursowy Dr. Zygm unt Hahn sędzia 
Sądu okręgowego we Lwowie. Zarządca masy 
Inż. W it Sulimirski Lwów, Romanowicza 1 . 
Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w powyz 
wymienionym Sądzie, biuro Nr. 18 dnia  ̂ 13 
marca 1929 o godz. n -te j przedpołudniem. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 13



Sti. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 10 marca 1929. Nr. 58

tymże Sądzie dnia 29 kwietnia 1929 o godz. 
1 1- te j przedpołudn. !8 j7

Sąd okrągowy, Oddział V II.
Lwów, 2 1 lutego 1929-

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 80/28/8. Bolesław Ostrowski, syn W ła­

dysława z Posady Olchowskiej, zaginął w A - 
lepo (Mała Azja) w czasie w ojny światowej. 
W zywa się o udzielenie wiadomości o nim 
do 6 miesięcy. Chodzi o uznanie go za zm ar­
łego. 1874

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Sanok, 8 stycznia 1929.

T . 81/27/4. Iwan Chrin z Wisłoka górne­
go, miał umrzeć w niewoli rosyjskiej. W zywa 
się o udzielenie wiadomości o nim do 6 mie­
sięcy. 1875

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 7 czerwca 1927.

T . 90/28/5. Grzegorz Kobela, syn Mi­
chała, z Zawadki rymanowskiej, zaginął w 
czasie w ojny światowej. W zywa się o udziele­
nie wiadomości o nim do 6 miesięcy. Chodzi
0 uznanie go za zmarłego a jego małżeństwo 
z Anastazją Czełak za rozwiązane. Obrońcą 
węzła małżeńskiego ustanawia się adwokata 
Surowiaka w Sanoku. 1876

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Sanok, 27 listopada 1928.

T . 94 i 95/28/5. C irla Popper zmarła w 
roku 1904 w Bukowsku, Drezla Popper zm ar­
ła w roku 19 15  w Bukowsku. W zywa się o 
udzielenie wiadomości o nich do 12  miesię­
cy. Chodzi o uznanie ich za zmarłych. 1877 

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Sanok, 24 grudnia 1928.

T . 117/28/4. Stanisław Wolanin, syn 
Franciszka z Golcowej, zmarł w szpitalu w 
gubernji dońskiej. W zywa się o udzielenie o 
nim wiadomości do 6 miesięcy. Chodzi o u- 
znanie go za zmarłego. 1878

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Sanok, 24 listopada 1928.

T . 135/28/4. Jan  Szuber, syn Michała z 
Haczowa, wydalił się z gminy przed 55 laty
1 dotychczas niema o nim żadnej wiadomo­
ści. W zywa się o udzielenie wiadomości o nim 
do 12  miesięcy. Chodzi o uznanie go za 
zmarłego. 1879

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Sanok, 14 stycznia 1929.

T . 356/28. Stefan Orzechowski, syn Ste­
fana, urodzony 8 stycznia 1880, żołnierz au- 
strjacki, zaginął pod Rozwadowem  19 15 . — 
Wiadomości o nim udzielić należy adw. D rowi 
Dombczewskiemu, jako obrońcy węzła mał­
żeńskiego lub tutejszemu Sądowi, który po 
sześciu miesiącach wyda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Stryj, dnia 27 stycznia 1929. 1880

T . IV . 210/28. Marcin Pakosz urodzony 
1874 w Krzeszowicach, pow. Przeworsk, syn 
Jana i M arjanny, wyjechał przed około 20 
laty do W arszawy i od 18 lat niema żadnej 
wiadomości o jego życiu. W drażając postę­
powanie celem uznania go za zmarłego, wzywa 
się, aby zawiadomiono Sąd tut. lub adwokata 
D ra Schneeweissa, którego ustanawia się ku­
ratorem  zaginionego, o zaginionym do jedne­
go roku. 1873

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 3 1  grudnia 1928 .

T . 377/26. I) Prokop Smetaniuk, s. Iwana 
i A nny ur. 18 lipca 1891 w Szeparowcach pow. 
Kołom yja, będąc kaleką czołgającą się po zie­
mi wydalił się w lecie 19 16  r. z Szeparowiec 
i znikł bez wieści. — II Paraska Smetaniuk, 
c. Iwana, ur. 28 stycznia 1893 w Szeparow­
cach pow. Kołom yja, w czasie I-szej inwazji 
rosyjskiej wydaliła się z wojskiem rosyjskiem 
z Szeparowiec i więcej nie powróciła. — III) 
D m ytro Mateusz (2-ga im.) Smetaniuk s. 
Iwana, ur. 6 lipca 1897 w Szeparowcach pow. 
Kołom yja w czasie I-szej lub II-giej mobili­
zacji odszedł na wojnę i przepadł bez wieści. 
Celem uznania ich za zmarłych wzywa się o 
udzielenie o nich wiadomości tut. Sądowi lub 
adwokatowi drowi M. Jurkiewiczowi, w Ko- 
łom yji. 1853

Sąd okręgowy.
Kołom yja, dnia 17  października 1928.

T . 193/28. N ykoła Ostafijczuk, syn Wa­
syla, urodzony 18 maja 1883 w Czerniatynie 
pow. Horodenka, jako żołnierz austr. 58 p. 
p. od jesieni 19 15  r. zaginął. Celem uznania 
go za zmarłego w zywa się o udzielenie o nim 
wiadomości tut. Sądowi. 1854

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 18 grudnia 1928.

T . 226/28. W asyl Hucman, s. Teodora, 
ur. 7 marca 1890 r. w Łuce pow. H oroden­
ka, jako żołnierz ukraiński w czasie odwrotu 
z pod H alicza w 19 19  r. zaginął. Celem uzna­
nia go za zmarłego w zywa się o udzielenie o 
nim wiadomości tut. Sądowi lub adwokatowi 
Bosakowskiemu w Kołom yji. 1855

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 17  grudnia 1928.

T . 229/28. D m ytro Pohrebienyk, urodzo­
ny 20 sierpnia 1884 w Rożnowie, odszedł 19 15  
r. na wojnę światową, w jesieni 19 16  służył 
p rzy wojsku austr. w Rzeszowie, poczem za­
ginął bez wieści. Celem uznania go za zmar­
łego w zyw a się o udzielenie wiadomości o nim

Sądowi lub adwokatowi drowi Bodnarowi w  
Kosowie. 1856

Sąd okręgowy.
Kołom yja, 20 grudnia 1928.

T . V I. 206/28/5. Franciszek M arynicz, ro­
botnik z Chorowic, pobrany do 34 p. p. ar- 
mji austr. w czasie w alk w 19 16  r. zaginął. 
W drażając postępowanie celem uznania w y­
mienionej osoby za zmarłą zarazem ogłasza 
się wezwanie, ażeby udzielono wiadomości o 
zaginionym Sądowi i w zywa się go, aby sta­
wił się przed podpisanym Sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 15  września 
1929 Sąd na ponowny wniosek orzeknie o- 
statecznie o uznaniu za zmarłego. 1832

Sąd okręgowy, Oddział VI.
Kraków , dnia 4 stycznia 1929.

T . V I. 14 1/2 8 /11. Andrzej Migdał, kole­
jarz z Klaja, żołnierz 30 p. p. armji austrjac- 
kiej, walczył na froncie rosyjskim  i w 1914  
zaginął. W drażając postępowanie celem uzna­
nia wymienionej osoby za zmarłą, zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wiado­
mości o zaginionym Sądowi i wzywa się go, 
aby stawił się przed podpisanym Sądem lub 
w inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 15 
września 1929 Sąd na ponowny wniosek o- 
rzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, W ydział V I edyktalny.
Kraków, dnia 4 lutego 1929. 1833

T . 292/28/4. Teodor Petriw, syn Klemen­
sa, urodzony 9 marca 1888 zaginął 19 19 . W ia­
domości o nim udzielić należy tutejszemu 
Sądowi, k tóry po roku wyda ostateczne o- 
rzeczenie. 1834

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Stryj, dnia 15 grudnia 1928.

T . 560/25. Miron Czuba, urodzony 12 
kwietnia 1872 w Rzepniowie, powiat Kam ion­
ka strumiłowa, zaginął od roku 19 14  jako 
żołnierz austrjacki na wojnie światowej. — 
W drażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego — a małżeństwa z Eufrozyną zam. 
Czuba zawartego za rozwiązane, w zyw a się, 
aby o zaginionym uwiadomiono do 6 miesięcy 
Sąd lub kuratora adwokata Dr. D yw era w 
Złoszowie, którego ustanawia się obrońcą 
węzła małżeńskiego. 1839

Sąd okręgowy.
Złoczów, 18 listopada 1925.

T . 236/28. Franciszek Sawicz, urodzony 
6 września 1889 w Kainem, powiat Zborów, 
zaginął od roku 19 16  jako żołnierz austrjac­
ki na wojnie światowej. W rdażając postępo­
wanie celem uznania go za zmarłego, a m ał­
żeństwa z Marją Sawicz zawartego za roz­
wiązane, w zywa się, aby o zaginionym u- 
wiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adwokata Dolnickiego w Złoczowie, którego 
ustanawia się obrońcą węzła małżeńskiego.

Sąd okręgowy.
Złoczów, 12  stycznia 1929. 1840

T . 317/28. Kalman Jó zef Bochner, uro­
dzony 6 czerwca 1895 w Czuczmarach, po­
wiat Busk, zaginął od roku 19 16  jako żoł­
nierz austrjacki na wojnie światowej. W dra­
żając postępowanie celem uznania go za zm ar­
łego, w zywa się, aby o zaginionym uwiado­
miono do 6 miesięcy Sąd łub kuratora adwo­
kata D ra Sternschussa w Złoczowie. 1841 

Sąd okręgowy.
Złoczów, 13 stycznia 1929.

T . 648/28. Daniel Sierota „Syrota“ , uro­
dzony 21 sierpnia 1896 w Podemszczyźnie, ja­
ko żołnierz austrjacki zmarł na hiszpankę. — 
Celem uznania go za zmarłego i rozwiązania 
małżeństwa w zywa się go, aby do 3 miesięcy 
od dnia ogłoszenia zgłosił się lub udzielono 
wiadomości o nim Sądowi. 1689

Sąd okręgowy, Oddział V II.
Lw ów , dnia 7 stycznia 1929.

T . 504/28 Józef Dworak, urodzony 20-go 
listopada 1896 w Rzyczkach, jako żołnierz 
zaginął. Celem uznania go za zmarłego i roz­
wiązania małżeństwa wzywa się go, aby do 
pół roku od dnia ogłoszenia zgłosił się lub 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 1690

Sąd okręgowy cyw ilny, Oddział V II.
Lw ów , dnia 8 stycznia 1929.

T . 596/28. Marcin Swatowski, urodzony
6 października 1880 w Korczowie, jako żoł­
nierz austr. niewiadomego pułku strzelców 
w czasie walk na froncie rosyjskim na Buko­
winie 19 15  zaginął. Celem uznania go za 
zmarłego w zywa się go, aby do pół roku od 
dnia ogłoszenia zgłosił się lub udzielono wia­
domości o nim Sądowi. 1691

Sąd okręgowy.
Lwów, dnia 10 stycznia 1929.

PRZETARGI PUBLICZNE.
D yrekcja Kolei Państwowych we Lw o­

wie ogłosiła publiczny przetarg na dostawę 
podrozjezdnic, mostowic i popielnic z termi­
nem wniesienia ofert do dnia 20 marca b. r. 
godz. 12-ta. Bliższe szczegóły przetargu za­
mieszczone są w „M onitorze Polskim " N r. 53 
z dnia 5 marca 1929 r. 1861

P R Z E T A R G  P U B L IC Z N Y  
na budowę Starostwa, Kasy Skarbowej i U- 
rzędu Ziemskiego w Drohiczynie Poleskim 
ogłasza Poleska D yrekcja R obót Publicznych 
w Brześciu n/Bug. na dzień 21 marca 1929 r .

o godzinie 12-ej. Ślepe kosztorysy wydaje się 
lub wysyła się pocztą na żądanie.

Szczegóły ogłoszono w „M onitorze Pol­
skim " N r. 53 z dnia 5 marca 1929 r. 1862 

PO LESK A  D Y R E K C JA  R O B Ó T  
P U B L IC Z N Y C H .

K O N K U R S .
W  Państwowym Zakładzie wych.-popr. 

dla nieletnich w Przedzielnicy (powiat Dobro- 
mil) jest do objęcia od 1 kwietnia 1929 kon­
traktowa posada rządcy m ajątku z uposaże­
niem V III grupy funkcj. państw, i świadcze­
niami dodatkowemi.

Od kandydatów wymaga się wyższych 
studjów agronomicznych, dłuższej praktyki i 
samodzielności. — Udokumentowane podania 
należy wnosić do Prezydjum  lwowskiego Sądu 
Apelacyjnego do dnia 25 marca 1929.

Lwów, dnia 21 lutego 1929. 1755-3
Czerwiński, m. p.

U K O Ń C Z O N A  seminarzystka udziela kore- 
petycji oraz lekcje języka niemieckiego- 
Listy do administracji pod J. H . *74^

Lokale sklepowe
w domach pieczy mieszkaniowej 
Zakładu U. P. U, położonych we Lwowie 
przy ul. Stryjskiej (naprzeciw bocznego 
wejścia do parku Kil.) zawierających 83 mie­
szkań, są do wynajęcia od 1. V . 1929 dwa 
skiepy z ubikacjami mieszkalnemu 
Oferty z wyszczególnieniem przeznaczenia 
sklepu i oferowanego czynszu, wnosić do 
Zakładu U. P. U. Lwów, ul. Piekar­
ska 1 A  do 16 m arca 1929 włącznie.

Zakład U. P. U. Lwów.

R A D A  Z A W S A D O W C Z A

PIERWSZEJ GALICYJSKIEJ SPfiŁKl AKCYJNEJ OLA PRZEMYSŁU NAFTOWEGO
DAWNIEJ S. S Z C Z E P A N O W S K I I S K A

ma zaszczyt podać do wiadomości P. T. Akcjonarjuszów, że dnia 19 marca 1929 r. 
odbędzie się o godzinie 12-tej w południe w lokalu Spółki we Lwowie pl. Marjacki 8

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
A K C J O N A R J U S Z Ó W

Z  NASTĘPUJĄCYM  PO RZĄD K IEM  DZIENNYM :
1. Zagajenie.
2. Zmiana statutu, a mianowicie :

a) § 1. (rozszerzenie przedmiotu przedsiębiorstwa),
b ) § 2. (zmiana brzmienia firmy),
c) § 4. (podwyższenie kapitału zakładowego),
d) §  23. (zmiana składu Rady Zawiadowczej),
e ) §  45. (zmiana sposobu podpisywania firmy),
f )  zmiana postanowień, dotyczących wzorów akcyj.

3. W olne wnioski.
Stosownie do § 10. statutu akcjóŁarjusze, pragnący uczestniczyć w Walnem 

Zgromadzeniu, winni złożyć swoje akcje w kasie Spółki we Lwowie, pl. Marjacki 8 
najpóźniej 11 marca 1929.

Po myśli §  11. statutu każdych 50 sztuk akcyj uprawnia do oddania jednego głosu.

W

R ad ziw iłł, I n a  i f r i t U t ]  Spółka Akcyjna dla w y lo tó w  i g lin y i piasku
w e Lwowie

XVII-te ZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
Akcjonarjuszów  Spółki Akcyjnej Radziwiłł, W im m er i Żeleńscy Ski 
Akc. dla wyrobów z gliny i piasku we Lwowie, odbędzie się w e w to­
rek, dnia 26 marca 1929 r. o godz. 5-tej popoł. w  sali posiedzeń Ban­
ku D yskontow ego W arszaw skiego, Oddział w e Lwowie ul. 3 Maja 14.

P O R ZĄ D E K  D ZIE N N Y :
1. Sprawozdanie Rady Zawiadowczej oraz przedłożenie bilansu za okres gospo­

darczy 1928.
2. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej z kontroli zamknięcia rachunków za r. 1928 

oraz wniosek na udzielenie Radzie Zawiadowczej i Dyrekcji absolutorjum.
3. W ybór członków Rady Zawiadowczej w miejsce ustępujących wedle art. 12 

statutu Spółki.
4. W ybór Komisji Rewizyjnej i ustalenie poborów.
P. T. Akcjonarjuszów, którzy uprawnieni są do głosowania i zechcą wziąć udział 

w Walnem Zgromadzeniu, uprasza się, aby akcje bez kuponów bieżących, względnie 
poświadczenia zdeponowania tychże w instytucjach finansowych lub bankach, najpóźniej 
do dnia 18 marca b. r. jako statutowo ustalonym terminie, zdeponowali w likwidaturze 
Banku Dyskontowego Warszawskiego, Oddział we Lwowie ul. 3-go Maja 14, albo też 
w Kasie Spółki -*e Lwowie ul. Leona Sapiehy 3 II. p.

P rezes:
Dr. Ludwik Żeleński m. p.

Za Radę Zaw iadow czą:
D yrektor:

Inż. Władysław Matzke m. p.

B I L A N S
Firmy JULJUSZ MEINL, Import Kawy i Herbaty, 

SPÓŁKA AKCYJNA LW ÓW  
Zamknięcie rachunków z dniem 31 grudnia 1928.
STAN  C ZYN N Y :

G o t ó w k a .......................
Nieruchomości . . . .
U r z ą d z e n ie ...................
5°/o amortyzacji . . . 
Papiery wartościowe . 
Towary i materjały . .
D łu ż n i c y .......................
Strata za rok 1927 
Zysk za rok 1928 . .

Zł.

454.327-72
22.716-38

128.631-98
23.213-79

Zł.
21.611-35

287.27959

431.611-34 
7.639-26 

845.453 83 
654.470-27

105.418-19
2,353.483-83

STAN BIERNY: 
Kapitał zakładowy . .

„ zapasowy . .
„ amortyzacyjny 

Wpłaty na akcje II emisji

Zł.
100.000-—

51.869-57
8.411-28

298.2001—
W ierzyciele.........................................  1,895.002'98

2,353.48383

Rachunek strat i zysków z dniem 31 grudnia 1928.
S T R A T Y : Zł. Z Y S K I: Zł.

Płace i zasługi  ................... 308 .169"4I
Koszta adm inistracji.......................  361.967'84
Podatki i należytości.......................  73.460"37
A m o r ty z a c ja ..................................... 22.716‘38
Zysk za rok 1928 ............................ 23.213 79

789.527-79

Zysk ze sprzedaży towarów 
Różnica k u r s o w a ...................

789.016-24
51P55

789.527-79

Cena ogłoszen i Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.J za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
i nekrologji 40 gr.J w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.J po kronice 50 gr.J na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, J drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, zamiejscowe 30%  droższe.

„Drukarnia Polska” , Lwów, »1. Charążczyzny ty, telefon 29- 19 , pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


